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Bedakoya nie i  wraca.
Wsohód -lozcr o gsds 8 m. 40 
Zachód « _ 7 m. 8

Długość dnia godsin lb a . 2S 
Prsybylo dnit. od wtzoraj 2 m.

Czas o d n o w ić  p rz e d p ła tę !
Wyronl ona na prcwlncyl: 

mlaslęoznls 2 K. 20  hel. 
półrooznle 13 „ 20  „ 
roczn i 26 , 4 0  „

Za zmianę edresu dopłaca się 4 0  hal.

Trudności się piętrzą.
Sprawa upaństwowienia holei Północnej 

W rołals. widmo niemieckiej obstmkoyi, a w 
JAou w ' 'osoo nielegalny soi tata przez Nirm- 

*  uepehnięta a porządku dziennego. Niea/u- 
*Jhie anrznoono pana Abrahamowiezowi, ie  na 
"^oikowem posiadaenin iaby skorzystał a nift- 
••orosoi wielu posłów niemieekioh, aby aa- 

n oponować imianę porządku daiennego nastę- 
% oL  posiedzeń w ten sposób, iiby  piorwsie 
Stanie przedłożenia o apańs.wowieniu kolei 
•aą-io na pierwsaem mi ej son aamiajt noweli 

^••■hysłowej. Podobnyoh sztuczek Koło pol- 
L • w igóle nie używa. w tym zaś wypadku 
***elk:e sztnzki były abyteoane, ponieważ 
][ *amian aa głosowanie, prsyohylne dla kolei 
ujpejskioh, mieliśmy solenne prayraeoaenie 
^jetnoów, śe będą głosowali aa upaństwowie- 
-*tn kolei Półnounej. Któż mógł się spodaie- 

Se nie aeohoę dotraymaó słowa po otray- 
^n in  kredytu na koleje Alpejs] :ie ? Żsden

lehoewaią swe obowięaki. Smutny to strasanie 
objaw.

Do spraw, które roakładaję Rdd^ państwa 
i oaymę ją nieadobią do porządnej praoy, ao- 
dtó trzeba niezgodę raądn austryao iego z wę- 
giemkim w sprawie taryfy autonomicznej i za
stąpienia awiązku oelne~o austro-węgierskiego

,kitraktatem handlowym austro-węgii srskim. W ia­
domo, ze gabinet wiedeński nie zgadza się na 
traktowanie w sejmie p*nzteńskim taryfy au- 
tonemioan i jako węgierskiej, a nie wspólnej, 
podobno obaj saefowie gabiietóv  podali Cjsz- 
rsowi proiby o dymisyę, leoz otrzymali pole­
cenie prowadzić jesaoae nkł idy. Wolno przy­
puszczać, śe Cesara nie aeohce zakłóoać zgody 
Korony a Węgrami — agody, osiągniętej po 
tyln oięśkioh p rae^ iaok ! — a oaego się wy­
snuwa wniosek o ostateoanym rezultacie sporu

ierskim.między rządami an»tryaokim a węgiers 
Wszelako a drugiej strony W ek-rls mośe na 
póśniej odłożyć wniesienie do sejmu *tedło- 
śrnia o taryfie i traktataoh. Nio go nie nagli. 
A  jednak w połączeniu a innemi trudnościami 
mośe ta sprawa znieokęoić ks. dohenlohego.

jQ*fciwy ozłowiek o podobne raeoay uin posą- 
blo niok, więo teś dlatego p. Abr«hamo-— ^ w i ę o  też dlatr- p 

w10* meoblioaał we wtorek, uu brakuje w izbietuje
^tnoów, Zaaądał on imiany poraądLu dsien- 

llateeo, śe wierzył niemieckiemujedynie dlatego, śe wierzył niemieckie: 
r°Wu, Lroaustwowienie kolei Półnoonej jjest
^ r4wą terminową, a nowela przemysłowa nią

jest. Pierwsze czytanie przedłożenia o upań-
^cwieniu kolei Pómoonej mogło asjąć jedno 

P°siedaenie, najwięoej dwa — i byłoby odesła- 
^  do komisyi, a izba praesałaby do noweli 
"••myślowej. L.mz postępowiec dr. Giroi- od- 
'•h odsłonił niemiecki aamiar odrzucenia wnio

0 upaństwowieniu Nordbahnu: podnosił 
ł *utj narodowościowe i finansowe. Namiętnie 
-Parli go Niemey morawsoy i szląsoy. Jednak

^hiosek p. Abrahamowioza prse-zedł małą 
^lłksaośoię ałoiona z Czechów, Kołi polskie- 
^ wielkich właścicieli niemieokich, Słoweń-

1 dwćoh Wloohów. Niemcy podnieśli zs-
„ 1aii śe „blok4 słowiański skoraystał z nieobe- 
'jeoś ■ - -

W i t e  aflruiienia R m i i i

°*«i będaie postępował Bolok“ słowiański, 
^ddorąeozno jest takie przedstawianie raeoiy, 
_*P gó.iieś był #blok*, kiedy za wnioskiem p. 
AbrahamowioLa głosowali niemieooy wielcy 

Uśouiele i W łosi? Paoher zapowiedział ob- 
'^ttkoyę.

I raeoaywiśoie oałe środowe posiedzenie
>«b7  wypełnił swą mową, równie pustą, jakjj-j wyp
<̂llgą. Zmarnował właśnie tyle czasu, ile trze- 

R  było nr pierwsae ozy tanu przedłożenia o 
PUj wcwieniu kol*’ Połneonej. A  tymozas.»m 
•brali się Niemcy i tym raaem rzeozywiśoie 

P ostał ion „blok“ , a słowiańskiego anoi/u nie 
‘‘ o. Brakowało wielu posłów a Koła, a także

^■•ystkioh lrdowoów. Najoięśsay jednak za-
...................................czynimy nasaym posłom, bo właśnie, gdy- 

J oni byli, nie nwyoiąśylby „blok“ niemiecki;
• Pl.i.^1. J.  LuLAwałn OT-min . * nnlnlnlnwiTAl,^Oatohóu brakowało 27-min ; i  południowyoh 
"°wian żaden Bią nie stawił. .Niemieoki „blok" 
'^proponował amienić wtorkowe postanowienie, 
, 'Pchnąć na ostatnie miejsce przedłożenie o 

Saństwowieniu kolei Północnej, a na oaoło 
^•unąć roboty nieterminowe, jak przedłożenie 
tarsioh wojskowych i nowelę przemysłową. 

’  Ui «sek ten praeszedł małą większośoią. Nie 
"•eszedłby, gdyby w izbie byli wsr.yscy nasi 
^••lowie

Całe to aajśoie wniosło d o iłb y  nowe roz- 
^fyezenie. Mam;* nowy dc rfOd, śe upośledzać 
i li°y% w jej politycznych i ekonom oznyoh 
^•resaoh jest redamem n.emieokięi lewicy i 

*®lm po prawicy. Na nikogo m > możemy ii- 
4̂yń, na żadne ,bioki“ , tylko na r;ebi*“ Tym- 
2̂ sem coraz bardziej rozluźnia się karność w 
••zyoh szer«.gaoh, a posłowie coraz bardzie'

fea

Kraj d siki, aayatyoki, pozbawiony wsayst 
kich oywilisaoyjnyoh urządzeń, ubógi, pomimo 
prayrodsonyoh bogaotęri wyuzdany w roapu- 
śoie i baohanaliaoh, pełny wrzawy wieoznie 
waloaąoyoh między sobą możnowłaóoayoh bo­
jarów, a których każdy uważał się aa królika; 
kraj jcbzozo zależny od Turoyi, a już skazany 
na zabór przez Kosyę, przedstawiała sobą 40 
lat temu Bumunia obraz państewka, dążącego 
pracz wewnętrzny bezład do (zda się nieuni- 

ntonej zt glady. Pełna wybujałego indy widu- 
clismn swyoh moinowład-oó pełna ts apera- 
nientu i.r złem, gnuśna w dobrem, chaotyczna, 
ci srtnr była ona w pierwszej połowie ubie­
głego wieku ostatnim przeżytkiem .feudalnej 
Europy. Fray brsęku kieliohów, »śroc hałasu 
rozpustnych orgij, gniła już i konała. Zdawało 
się, ostatni cios sobie zadała, otworzyła sobie 
żyły lutym roku lbbfi ego, kijdy tajny spi- 
ser bojarów zmusi1 księois Óusę o zrzeozenia 
się hospodarskiej korony. Albowiem był to
władzoa dzielny, gorąoy patryota, człowiek 

izęsli
nych pr* -szkód, zdołał poląozyć Mołdawię i
ozynny i saoześliwy, który pomimo tysiąoa-

ołosr jzysnę w jednę polityczną oałośń, a po­
tem jął budtTfcć di-offi, prasoi^gmC po kraju 
druty telografioane, zakłsdau sr. oły, organizo­
wać wo;°ko i skarb porządkować. Zana to był

Józefa list, w którym zrpewniał, że będzie 
zawsze wiernym sąsiadem monarchii hsbsbur- 
skiej. Przyrzeczenia tego święcie dotrzymał: 
nietylko był dobrym sąsiadem, ale stał -ie 
n iilcpszym prsyjaoielem Cesarza, jego ozęstym 
guśuiom w Wiedniu, Isohlu i Grasteinie, w koń- 
ou iCrfUbzn: k ,m.

Ta romantyozna podróż Karola Stettin- 
gena — późniejszego króla Karola — stała się 
punktem zwrotnym w b story i rumuńskiej. 
Kto ohoe dokładnie poznać wszystkie przeoi- 
wnośoi, szczęśliwie przetri/ane przez młodego 
księcia, wszystkie niebaapieesoństwa, ja ł ie on 
ominął, wszystkie jego nadludzkie niemal tru­
dy; kto chce się przekonać oc może zdziałać 
praoowi ôść, wytrwałość, poświęcenie, życie bez 
skazy, ten nieoh przeczyta jego czterotomo­
we dzieło: „Z  mego życia. — Szkioe i spo­
strzeżenia". Z jego panów»nii my wspomnie- 
my tylko o dwóob najbardziej krytyoznyoh 
momentaob.

Przybywszy do zdewastowanego i zwar- 
cholouego kraju, książę żył skromniej od naj­
uboższego bojara, a pracował od rana do wie­
czora. Z woli mocarstw, mógł trzymać pod ka­
rabinem tylko 80.000 wojska, ale on je tak 
świetnie wyćwiczył iuabroił, rezerwy tak pod­
niósł, a według planów Brialmonti tuk oszań- 
oował Bukareszt, że ohoo mały był ten mili­
tarny orzeoh rumuński, ale bardzo twardy. Ile­
kroć bujarowie czyn ̂ li mu z jakiegoś powodu 
-sarzut, on sie z nimi nie spierrł, uie łamał ich 
oporu, ale zaraz zaptezzał 4o rządu: nieoh się 
sami przekonają, ozy można postąpić ina­
czej ! — i tern nietylho cb rozbrajał, ale prze­
konywał i pociągał ku sob:e. W  dzisiej izyoh 
czasach nie można z najlepszem wojskiem 
szczęśliwie bronić krain, jcóeli nie ma kolei, 
telegrafów i dróg bitych. Rozminął tedy ksią­
żę budowanie kolei na olbrzymią skalę, w ozem 
był mu pomocny Stronsberg. Lecz w roku 
1870-ym, w skute* wojny francusko-niemie- 
ckiej, powstało takie prr esilenie fiuausowe, że 
Otrousberg .bankrutów-1 pooiąga ąo za sobą 
mnóstwo rodów bo. irski oh. Plrzeoiw księciu

wność i bitność armii rumuńskiej a zręczność 
króla Karola. Powszechnie okazywane mu u- 
znanie przekonało Gotozakowa, że o zaborze 
Rumunii myśluć nie powinien. Utwierdził się 
w tern przekonaniu, gdy Karol, z«,raz po try­
umfie pod Plewną, ogłosił się królem całkiem 
niepodległej Bumnnii, a wszystkie dwory na­
tychmiast na to się ngodz'łj. Po tej demon- 
■tracyi nie pozostawało Bosyi nio więoej 
urwać od Rnmunii ozęić Beearabii w zamian 
za Dob”aocą. Kró) musiał na to przystać.

Potem już on tylko cywilizował Bumu- 
nią. Potworrył szkoły, założył uniwersvt.ei,
przyczynił się do oozyrzozeuia języka r wszel-

studya zostanę skończone, zabierze się zarząd 
wojskowy gorliwie dc sumej reformy.

Wybory ueunełn.ująofc do tutejszej rady
miejskiej są jaż przeprowadzone we wszyst- 

ozf-oh ikioh kołaok wyborozyon i odświeżona repre-
zbutaoya stolicy państwa jest |uż w kumpleoie.

>hSkłada się ona ze 16ć rrdnych, z tyeh na­
leży 189 do stronniotwa antysem ojciego, 16 do 
liberalnego, a 7 do sooyalistyoznego. Trzej ra­
dni nie należą do żadnego stronniotwa, a mia­
nowicie pp. Sohleonter, przełożony korporaoy
rzeżi ok ej Hattei, który dawniej należał dc

1

tureokich, greokich i stowiańskiob nale- 
oiałcśoi, założył wielki port w Konstancy, dru­
gi w Gałaozu, pobudował mnóstwo dróg, sam 
upracował tu ta wy, które podniosły przemysł, 
rzemiosła i handel, słowem uozynił z Rumun; 
państwo europejskie i ważny pokojowy czyn­
nik na Balkame.

Czterdziestolecie tej orscy i zarazem swe­
go odrodzenia uroozyśoie oDohodzi w tym ty- 
gudmu Rumunia. Na sesyą nadzwyczajną, ju­
bileuszową, zwołał rról parlament i wystoso­
wał do niego orądz e serdeczne, w którem 
duiękuiu wszystkim, od pierwszych dostojni­
ków do ostatniego kmiecia, za wierną pomoc 
w dziele przebudowania państwa. To orędzie 
przyjęto z ogromnym zapałem, a króla na 
każdym kroku spotykają owacye. Zasłużył
na nie.

Korespondencye.

wszyscy powstali. Bratiano, szef rządu, stanął 
na ozela rokoszan. Ojcito ksiąo;a i B' mar1: raz

daielny, ozynny, szczęśliwy; tr,kiego nie ohoiała
Rimieć Rosya w Rumunii, tem bardziej, że ją o- 

braził gcftcinnośoią, okazaną naszym emigran­
tom. Postąpiła więc z n r  zupełnie tek samo, 
jak we dwadzieśoia lat potem z księciem buł- 

ars!" ta Aleksandrem Battenbergiem: dnia 10
uwgo rohu 1866-rgo spiskowcy bojarsoy, na

liycórych czele stał Bratiano, porwali w nocy 
księcia Cusę; grożąc sztyletami, kazali mu 
podpisać abdykaoye i zaraz potem wyrzucili 
za granicę. Ala dla Rosyi miało to ta'ci sam 
niepomyślny skutek, jak usnnięoie Battenber-

f a. Wmujsnał lię Napoleon U l, ówezezny Jy- 
tator w Europie. Rozkazał Rumunom powo­

łać na tron hospodarski Karola Hohenzollerna 
z 1 u. katolickiej, wnuka uznanej za sórkę 
przez Napoleona I. ksieżnej Stefanii z domu 
Muritćw. Książę Karol, oiohy, milozaoy, za­
mknięty w sobie porucznik pruski, adjutant
następcy ironu Fryderyka, zapytał Bismarka 

przyjąć
anośó? „Jeżeli ohue książę mieć wspomnienie,
o radę, czy ma ofiarowaną mu go-

żei panował, to oóś szkodi i przyiąór — rzekł 
~i^mark. Esiąię więc pojechał na swój tron 
'“ rzez Rosyę pojechać nie mógł, ani morzem, 
bo w Dardanel&oh byłby zatrzymany. Przez 
Austryę pęawolono mu się praekraśó. Zatem 
w *- >pooir kupieckiej, jako Karol Stettingen, 
podróżny idasy II, między beozkaici i pakami 
popłynPił do Rumunii na pokładzie transporto­
wego statku Towarzystwa żeglugi po Dunaju. 
Było to w końca maja roku 1866-ego. Już bę­
dąc blisko swego przyszłego pr.ństwa napisrl 
na pace z towarami do Cesarza Franoiszka

po raz wzywali go, abynoizkU, dopóki jeszcze 
czas, lecz on wytrwał, wolał śmierć z za wę- 
gl*. nii niesławę, hartem swoim i prawośoią 
pozyskał możnowładzoą Laskara Oatargiu, in- 
teresa kolejowe uporządkował, długi ioh po- 
•płneał w oiągn lat pię 'u. Nikt. z Rnmu- 
pów nie stracił ani grusza, a powaga księcia 
urósł—

Wkrótoe potem nadszedł drugi krytrozny
>jnę, a książęmoment. Rosya wydała Turoyi w juę 

Karol chciał zachować się neutralnie, aby przez 
jego Kraj nie prreohodeiła rosyjska armia, 
albowiem wiedział, ie  on może w nim zostać 
na stałe. W  poufnej misyi pojechał zuowu po- 
god on— z kaięoiem Brrtiano do Hermannatr d- 
tu, gdzie wówczas baw J Cesarz Franciszek Jó­
zef. Nie powiodła się misya: z ust oesarskioh
dowiedział sią Bratiano, He miedzy Anstryą a 
Roayą stanął układ. "Wtedy książę, aby urato­
wać kraj od zaooru, na war/ z Rosyą militarną 
konwencyę i stanął przy or.raoie jako wspól­
nik. Rosya zalała swemi wojskami Rumunię, 
a wtedy Gorozako oświadczył, że nie ohoe 
militarnej pomooy rumuńskiej, a wszystkie ro­
syjskie władze poczęły opryskliwie traktować 
Rumunów, ?amaó konwencję, naruszać prawa 
krajowe, “łowem wywołyi aó jakikolwie - od- 
ruoh, aby korzystając z niego, zagarnąć Rn 
mnnię. Kr 1 poufnie nakazał obywatelom zno 
sió wszystko oierpliwie, a sam ze swą armią 
usunął się w zaohodni kąt Wołoszczyzny. Pe­
wnie przygotowywał się do wojny z Rosyą, 
gdyby ora, skońozywsiy z Turoyą, a jut wy­
czerpana, ohoiała przywłaszosyć sobie Rumu­
nię. Tymczasem pod Plewną spotykały Rosyan 
coraz —iąksze niepowodzenia, w końou już tak 
ogromne, że zrzuciwszy pyohę z serca, p.osili kró­
le Karola o pomoo. On się zgodził dać jq pod wa­
runkiem- że sam będzie naozelnym wodzem, na 
oo t iż  car przystał. Wojska rumuńskie zdoby­
ły Plewną, wzięły do niewoli korpus tureo1 j 
z Osmanem-baszą. a Europa podziwiała spra.

antysemitów, ale uoatał Bó*ikimB od ozast, 
burmistrr dr Lue~er rozpoorąj znaną wal­

kę przeciw rzeżnikom z powodu drożyzny 
mięsa — wreszc » znany borbifaks Gregorig 
którego antysemmki klub miesaozańzki wyklu­
czył ze swego grona za nieposłuszeństwo wzglę­
dem kierownictwa partyi.

Wiadomości z Londynu stwierdzają nad- 
zwyozaine powodzenie otwarte1 tam przed kil­
kunastu dniami wystawy austryaokiej- Frek- 
wenoys osób, zwiedzrjąoyoh ją, jest ogromna, 
przy ozem dwór królewski daje zaonętę, bo za­
równo król Edward, jak i książę Wahl są czę­
stymi gośóm na wystawie. Wyrtawiom okazy 

kit

Wiedeń 2S maja.
(Zapro%cadit*nit imrabinów u  arm ii auttryacki<g 
—  Reform a teojehoteyek jądów honorowych. —  
N otty shtac. wiedeńskiej rady m ieftkiej —  P o­
m yślne wiadom otci o wystawił austryaclw ) w 

Londynie }
(y). Zarząd wojskowy ma zamiar zapro­

wadzić w najbliższej przyszłości w całej armii 
speoyalne oddziały karabinów maszynowych, 
które w ostatniej wojnie między Rosyą a Ja­
ponią oddały zmknmite usługi. W  tym oelu 
odbywają się jaż od kilka tygodn; w obozie 
wojskowym w Braku nad Libawą ćwiczenia 

strzelaniu z tycb karabinów, a żołnierze, 
obslugnjwoy je przy tych ówiozeniaoh, stano­
wić będą kadry prayszłyoh oddziałów Każde 
dywizya piechoty i kcwaleryi, tndzież każda 
brygada artyleryi górskiej otrzyrarć ma od- 
a»i* t z sześcioma karabinami maszynowemi sy­
stemu Mazima. Szerokość otworu lufy takiego 
karabinu wynos: 7*9 milimetra. Karabin ma- 
siynowy sooozyw* na lawecie i ma własny 
przodkar z amunioyą, wygląda więc jak mała 
armatka. Zapas amunioyi wynosi 10.600 naboi 
na każdy karabin. Armie niemieoka posiada 
dotyohoibi 16 oddziałów karabinów maszyno- 
wyoh, w angielskiej armii zaopatraona jest w 
nie tylko kawalerya. Japonia posiada może 
najlepiej zorganizowaną obsługę karabinów 
mt szynowy oh. Główną zaletą tyoh karabinów 
jest niesłychana szybkość w strzelaniu. W  cią­
gu jednej minuty daó można z kzrzbinn ma­
szynowego 400 do 600 strzałów.

Dzięki niestrudzonym zabiegom ligi anti- 
pojedynkowei zdecyduję sia może najwyższe 
władze wojskowa już w niedalekiej przyszło- 
ś przeprowadzić gruntowną reformę obo- 
wi*3U|ącyoh obecnie w armii przestarza­
łych przepisów o pojedynkaoh i wogóle o 
postępowaniu w sprawach bonorowyoh. Prezy­
dent ligi antipojedynkowej hr. Jarosław Thnn, 
tudzież ozłonkow .e jej wydziału bar. Ohlu- 
meekr, dr. Gr*bmayr, dr. Katrein i dr. Kra­
marz, byli tymi dniami u ministra wojny je- 
nerrła Pitwioha, tudzież u ministra obrony 
krajowej jenerała Schćnaio^a i wręoayli im 
memoryał, wykarująoy szkodliwość u, tychoza- 
sowego postępowan.a wojskowych Lądów hono­
rowych. Obaj ministrowie zapewniali członków 
deputaoyi, że sami uznają te braki i pragną 
szozerze zmienić całą organizaoyę wojskowy ’ 
sądów honorowych Wprzód jednak trze 
zrbraó niezbędne ku temu materyały i to wła­
śnie odbywa się teraz, skoro zaś te wstępne

przemysłu austriackiego podobają się bardrc 
największe jianak powodzenie ma dział sztuk 
pięknych Artysoi, którzy wysłali swe prace 
na wystawę londyńską, wyjdą na tem dobrze, 
bo jnż dziś możni przepowiedzieć, że większa 
ci -iść wystawionyoh na »przedaż obrazów znaj­
dzie nabywoow.

Jak wiadome, iedną z „;łównyoh myśli 
przewodn ioh, jaka przyświeoałe twóroom pro­
jektu urządzenia wystawy austryaokiej w Lon­
dynie, było zainteresować publiczność angiel­
ską Auntryą i skłorić jr, do tego, by w po- 
dróżaoh swyoh za gramoę, nie omijała naizei 
monaronii, jak to się działo dotyohozaL z nie- 
wiadomyoh powodów Faktem bowiem jest, że 
Anglik, udająo się np do Włooh, wybierał
wszystaie inne możliwe drogi, przez Fraroyą,

u:Srwajcaryą, a jakby rocmyślnie, nie wybierał 
ruty przez Austryę. Owóż wystawa lor ć yńska 
ma między mnemi aa zadanie wykazać Angli­
kom piękności, w jakie obfitują kraje anstrya- 
okie i zaonęoió ioh, by je zwiedzali Są pewne 
oznaki., świadczące o tem, że te starania wy­
dają jnż owoce. Na pierwsze dni czerwca za­
powiedziano ul bowiem prrybyoie do Wiednia 
aż dwćoh lioznyoh wycieczek Anglików.
W  dniu 6 czerwca przybędzie pod przewodni- 
otwet lorda Evertona sześćdziesięciu kliku
urzędników mnnioyprlnyoh z Londynu, zaś 8 
ozerwca ozr .dsiestu automobilistów, należą­
cych do najdystyngowan izyoh war-tw społe 
ozaństwa londyńskiego- Także na lipiec i .ier- 
pień zamówiono w pierwszorzędnych hotelaoh 
tUuejszyoh obszerni apa*d»menty dla gości 
z Anglii.

Bada państwa.
Wiadeń. P. P a c h a r zakończył rwoją 

czterogodzinną mówę o 4 popołudniu. Między 
innemi mówoa ozwiadozj ł, że upaństwowienia 
„kolei Północnej* do skuten nie przyjdzie, 
gdyż on tak dłago będzie stawiał wnioski na­
głe, aż dopóki Izba nie wróui do pierwotnego 
swego porządku dziennego Panowie r Koła

fioiskiego mnszą się zdeoydowuf w sprawie re- 
ormy wyboroze,,. zanim przyidzie pod obrady 

kolej Półnoona. Z onegdajszej mowy hr. Dnie 
duszyokiego wynika, że kt. Hohenlohe przy­
rzekł Polakom więkizą liozbę mandatów, niżli 
im bar. Gantsoh dawał. Mimo to hr. I'«iedu- 
szyok: w swojej mowie ćtawiał nowe żądania 
i podnosił inne poitmaty kraju, jako warunek 
głosowania za przedłożeniem Wreszcie dr. Pz- 
cher oiwiadozył się przeciw oKtrojowanin re­
formy wyborcze1 wyraził przekonauie, że mo­
śe oni dojść do skntku tylko na podstawie Do­
rozumienia i zgodj z Nicmoami.

Na tem dysknsyę przerwano.
P. S o h & n e i e r  oiohym głosem odczy­

tał interpelację, której onegdaj prezydent nie 
dopuśoił Interpelant omawiał w n ;ej nie wy­
wieszenie sztandaru czarno-żółtegc w Peszoie

Tragedy? w CHnianach
i agenda hiztoryozna z X IV  wieku

ni »t»ryeł «tp.rc.i«.ch oparta
opowiedzia!

Jmtt OaidUri K o n tr y  m ow ie*.

(Ciąg dalszy), 
i  ̂ Zawisza postęDewał tui za królową, ba-

; na każde jej słowo, na każde brzmienie
11 głosn, na każdy gest.

m . Grupa Polaków, strojnych w rurodowe 
h 0rJ- stała niedaleko od wejśoia, nie nstę- 
v !ęo swoim bogatym strojem Madzir.rom-

w Ze ioisłego połączenia Ioh w jedną grO' 
widoozne było, ie  ludzie oi wszyscy są

J9<ii^4liych przekonań i że tworzą jedno stronni-
i  grono to było poważne bardzo 

r lndzi potężnych, którzy sądzili, że 
krajów spoozywają w ich rękach, 

u Kiedy królowa zbliżyła się do tego świe- 
towarzystwa, dojrzała w niem najpier- 

i fotentatói. duohownyoh, wsrystkioh św i> 
t®Qianowanveh przez króla Lud* ika dostoj-

Aroybisknp Halicki Rzeszowski, oddawszy 
°n> nrzedstawił j ” i biskuna Kamienieokiego 

4 1 i biskupa Przemyskiego Filipa Ko-
»go; wszyscy oni dostali te godnośoi za 

t i^yjanie zamisrom króla. Flżbieta wiedziała 
że oi już są kupieni, n-e czuła więc po- 

zadawać sobie trudu dla jednania ioh.

Lekkiem przeto tylko na ohyleniem głowy od­
powiedziawszy na ioh ukłon, zatrzymała cię w 
miejscu, gdsie stał woiewoda lubelski, Szczęsny 
Sieoieoh.

Ten „człowiek czarny", jak go powsze­
chnie nazywano z powodu jego śnir dej oery i 
zawsze nachmurzonego oblicze, ni wet tu, w 
tym przybytku roskosay. wspaniałożoi i zabawy 
pomimo łrnozr cj muzyki i tylu pięknyoh ko­
biet, pomimo, iż Elżbieta, zbliżyła lię do niego 
z uśmieohem. nie rozchmurzył swojego oblioza. 
Złożył tylko głęboki pokłon i tał dumnie cze ­
kając, czy królowa nie rsm y do niego prze­
mówić.

Nis zawiodły go oczekiwania.
— Ozy Wi samośó, mośoi woj< wodo lubelski, 

nie przyznacie mi, że piękne. Węgierki, któryoh 
tuta; tak doborowe okrąża nas grono nie mają 
sobie nigdzie równych, że są oapobą ziemi.

— Pow- ię  ilą — odpowiedział Szczęsny, u- 
siłująo nadaó twarzy swojoj pn-y euny wyraz 
— poważę się w tej materyi m iić inne zdanie 
tembsrdziej, ie  na Doparoie mojego przekona­
nia, widzę przed sorą oórę lecbioMej zismi, 
przed której urodą gasną wszystkie gwiazdy, 
gdy się ukaże słońce.

Królowa wdzięcznie przyjęła ten ■tompb- 
ment, z uśmieohem wysłuchała wojewody i po- 
stępująo dalej, wskazała mu miejsce obok sie­
bie, dając zn: > . żeby jej towarzyszył.

Słaby uśmiech zadowolenia przemknął się 
o poohrearnem obliczu wojewody. Królówb ze 
izocęsiiym postąpiwszy kilkanaśoie kroków,

zmieniająo nagle rozmowę, zipyta ła :
Ozy ziemi* Ruskie są rzeozywiśoie tak

piękne, jak powszeohnie głoszą? wszak z twn-
ó<‘tyoh stron ród wicdzieoi#, wojewodo?

— Niepodobieństwo wynaleśó nio, ooby mó­
wiło na ioh niskorr/ść

— Chyba to, że ną zaradto oadalone od 
Polski. Czy nie lepiej byłoby utworzyć z u ioh
osobne królestwo, wojewodo, i powierzyć pieozę 
nad niemi człowiekowi, który zna ioh potrzeby
i umiałby ioh w karbaoh posłuszeństwa utrzy-
mi ó?

Na Donur sj twarzy Szczęsnego odbił się
wyraz nieposkromionej domy ; na uozór jednak 
obo ętn odrzelił;

— I gdzież jest ozłowiek godzien oego za- 
sssozytu, kiedy nawet 'Władysław Opolski nie 
odpowiedni lię okazał.

— Ja znam takiego — odpowiedziała Elżbie­
ta — któremu korona bardzo byłaby do twarzy, 
a wy wCjfwodo, jesteście niezawodnie wielkim 
jogo przyjacielem.

— Ja, pam!
— Tak, wy wojewodo. Skromność tylko nie- 

pozwala wam go dopatrzeć; ale król i ja  wi- 
d .my go i nie pozwolimy, żeby marnował 
•woje zdolnośoi i cnoty na podrzędnem stano- 
wizk.. wojewody lubelskiego.

— Pani! królowo!
— Cyt, kiedy indziej pomówimy o tem obszer­

n e j, a teraz trzeba nam roopooząć zabawę. 
Proszę was, miłośoiwy parne, powiedzcie woje­
wodzie bełakiemu, że ozekamy na niego , dla

odtańczenia z nim drabanta.
Szozęsny, skłoniwszy cię z twarzą rozja­

śnioną, ale jeszcze więoej dumną, pośpieszył 
do Ksawerego Lasoty i oznajmił ma żądacie 
królowej.

Ten ś.edził z uwagą Elżbietę rozmawia- 
jąoą ze Szczęsnym, wzrokiem swoim uprzedził 
jej spojrzenie i zanim wojewoda Lubels*. wy­
rzekł słowo, domyślił się łaski i natyohmirst 
stanął przy boku królowej.

A  trzeba przyznać, że swoją buńczuczną 
miną, swojem oboesowem wziąoiem się nie ra­
ził, a przedstawiał typ pięknego mężczyzny.

Królowa podała mu rękę, którą przyklę­
knąwszy, przyjął. Dano znak muzyoe i wkrótoe 
drabant, prowadzory przez królową, zar iro- 
wał po obszern,1 sali. Patrząo na ten przesn 
wająoy się wał złe na, drogioh kamieni, piór 
kosztownyoh, sądziłbyś, że to świetny wąż 
błyszczący swojemi łuskami przesuwa się pc 
sali...

Królowa okazała się niezmęozcną, lek­
kość jej ruchów, szybkość obrotów, wprowa­
dzały w podziw mężczyzn i wzbudzały law.śó 
w kobietach.

W  ozasie krótkiej przerwy pomiędzy tań- 
królowa spoczęła na wipaniałej sofie ioami.

pilno wodziła wzrokiem swoim po zgromadze­
niu, jakby kogoś upatrywała. Zawisza do­
strzegł ten wzrok, chociaż wówozab znajdował 
się dosyć daleko i sądząc że jego szuka El­
żbieta, przecisnął się pomiędzy tłumem i sta­
nął przed obliczem dostojne; monarołuni.

Krćiowr. mile się don nśmieohnęła i rwo- 
im głosem metalicznym rzekła:

— Nie widzę kasztelana bieokiego, pragnę­
łabym, żeby mi towarzyszył do bnfetu.

Zawisza nisko się skłonił i natychmiast 
znikł w t umife. sznkaiąo Fieronima Sspisko.

Kasztelan bieoki rozmawiał właśnie z 8za- 
frańoem, gdy się zbliżyv dc niego F *« ret

— Wolą i rólowej jejmoioi jest, panie ka- 
rzt, iZnie, żebyś zbliżył się do niej i poprowa­
dził ją do łufetu, gdzie się uda za mą oałs 
towarzystwo.

— Apage satanas 1 — zawołał kasztelan, zry- 
wająo się na równe nogi — wielki zaszeryt 
mnie spotyka, bi*gnę natychmiast.

I nie zważsjąo na otaozająoe gc tłumy, 
depoząo pc nogaoh zarowno dam jak i męż­
czyzn, rozpj ohając łokciami zbite masy, uto­
rował sobie drogę do miejsca, gdzie siedziała 
królowa.

— Tęskniłam za twojem towarzystwem, ka­
sztelanie, baiamnoisz mi się wai zi> ość.

—  Apage łatana>! Mi^oSoiwa pani, żywy i 
uutarły, zawsze będę na usługi waszej królew­
skiej mośoi.

— Daiżi mi dowód tegc teraz, podaj mi rę­
kę i zaprowadź do bnfetu.

Muzyka zagrała tryumfi.lny marsz, El­
żbieta powstawszy, oparła sie na ramienia ka­
sztelana i poważnym krokiem skierowała się 
do bufetów- Za nią postępowało kilkadziesiąt 
par gośei.

(Ciąg daissy nastąpi).
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podozas otwarcia sejmu węgierskiego — i ata­
kował gwałtownie Koronę.

Prezydent hr. Y e t t e r  oświadczył, że po­
stępek Schónerera jest naruszeniem zwyozajów 
parlamentarnych i przywołał go do porządku 
za treśó interpelaoyi. Następne posiedzenie w 
piątek z tymozasowym porządkiem dziennym.

P. E r b  wniósł, ażeby smienió uohwalo- 
ny onegdaj porządek obrad Izby i zaproponował 
następujący porządek dzienny: 1) Ustawa o
taksach wojskowyoh, 2) ustawa przemysłowa, 
3) upaństwowienie kolei północnej, — żądając 
imiennego głosowania nad swoim wnioskiem.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  przedstawił 
ie  Koło polskie jest wprawdzie stanowczo za 
uchwaleniem ustawy przemysłowej, równocze­
śnie jednak sądzi, że sprawa kolei północnej 
powinna byó jak najrychlej załatwiona w pier- 
wszem czytaniu, gdyż maozej będzie to ozna­
czać odrzucenie jej z góry, i zaprotestował 
przeciw twierdzeniu Erba, jakoby kaidy gło­
sujący przeciw jego wnioskowi, był tem samem 
przeciwnym noweli przemysłowej. Jestto nie­
prawdą, Koło polskie bowiem jest przyohylne 
rękodzielnikom, a jednak musi głosować prze­
ciw wnioskowi Erba.

W  imiennem głosowaniu wniosek Erba 
przyjęto 130 głosami przeciw 116. (Żywe okla­
ski na lewioy, rozmaite okrzyki na prawicy). 
Na tem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń. Rezultat głosowania nad wnio­
skiem Erba jest porażką Koła polskiego, bardzo 
dotkliwą i wypada tylko żałować, źe prezy- 
dyum Kola polskiego przed postawieniem w 
Izbie wniosku p. Abrahamowicza nie oddało go 
pod rozpatrzenie przywódzców klubów. Wtedy 
bowiem nie mogliby Niemoy zarzuoaó nam, ie 
ich zaskoczyliśmy. Skoro zaś postąpiono ner­
wowo i zaskoczono Izbę tym wnioskiem, to na­
leżało zwołać wszystkioh ozłonków Koła pol­
skiego i wszystkioh Czechów, i trzymać ioh w 
Izbie na wszelki wypadek. Tymozasem tak da­
lece lekceważono sobie tę sprawę, że z samego 
Koła Polskiego nie było przy głosowaniu 14 
posłów, a z młodoozeohów brakowało 27. Nad­
to nie było w Izbie ani jednego ludowca. Ci 
wieloy obrońcy ludu i patryooi biorą dyety, 
ale siedeą sobie na wsi po swoioh ohataoh. 
Gdyby wszyscy Polacy byli w Izbie, jutby 
większość była po naszej stronie. A tak nie- 
tylko przegraliśmy sprawę z upaństwowieniem 
kolei Północnej, ale nadto skompromitowaliśmy 
się okrutnie. Paoher, zwróoiwszy się do ław 
naszyoh, począł strugać marchewkę i śmiać się 
do rozpuku z tego, że on jeden pokonał Kolo 
pulskie, uohodząoe do niedawna za niepokona­
ną warownię. W  każdym razie zapisać wypada 
nielojalność Niemoów. Munowioie Niemoy 
przyrzekli Kołu Polskiemu podozas głosowania 
nad kolejami alpejskiemi, że będą głosowali za 
upaństwowieniem kolei Półnoonej; a ponieważ 
to przyrzekli, przeto Koło nie zażądało wtedy 
junctim między kolejami alpejskiemi a koleją 
Półnooną; dzisiaj zaś wykierowali nasze Koło.

Wiedeń. Przed roipoozęoiem onegdajsze- 
go posiedzenia Izby posłów na kurytarzaoh 
parlamentu przyszło do żywej wymiany słów 
między posłem Abraha: owiozem a kilkoma 
posłami z niemieokiej partyi ludowej. Na ko­
rytarzu grupa dziennikarzy rozmawiała z po­
słem Abrahamowiozem, który tłómaozył dzien­
nikarzom, że z gruntu fałszywemi są rozpu- 
szozone pogłoski, jakoby Koło polskie wtorko­
wym wnioskiem o zmianę porządku dziennego 
ohoiało raskoozyó z nienaoka niektóre p&rtye 
niemieokie, a ie  przeciwnie partye te w czas 
były uwiadomione o tym wniosku.

W  tej ohwili nadeszło kilko ■ pogłów a 
t i v .  „wolnego zjednoczenia przemysłowego" 
i przyłączyło się do rozmowy. Posłowie Erb i 
dr. Pommer zarzucili Kołu polskiemu, iż po­
stąpiło nielojalnie, bo w sprawie zmiany po­
rządku dziennego deoydowaó winna tylko kon- 
ferenoya przewodnicząoyoh klubów. Ich za­
rzuty poparli wszeohniemiecoy posłowie Hanioh 
i Malik.

P. Erb zawołał w rozdrażnieniu:
— Przedłożenie o kolei Północnej nie przyj­

dzie pod obrady, dokąd nie będzie załatwiona 
reforma ustawy przemysłowej. To jest nielojal­
nością, jeśli tak postępuje i w ten sposób 
ohoe przewlec reformę ustawy przemysłowej 
cen klub, z którego wybrano przewodnieząoyoh 
komisyi przemysłowej i nieustającej komisyi 
przemysłowej.

Dr. Pommer wykrzyknął:
— Już my wam za to pokażemy!

Gdy p. Abrahamowioz zauważył, że prze- 
oież o zamiarze Koła polskiego zawiadomił 
partye niemieokie p. Mastalka i Ż9 ohodziło 
tylko o pierwsze czytanie przedłożenia o kolei 
Półnoonej, odpowiedział p. Erb:

— Prywatne zawiadomienie, i to nie zako­
munikowane wszystkim posłom, nio nie zna- 
ozy, tu rozstrzygać mogła tylko konferenoya 
przewodnioząoyoh klubów 1

W  końcu zawołał p. Hanioh do p. Abra- 
hamowioza:

— Poprostu choieliśoie nas osiachrowaó (be- 
sohummelnj, ale my się nie damy...

» ^ #
Dopisek Redakcyi. Starcie to posła Abra- 

hamowioza z niewybrednymi w doborze wyra­
zów członkami ludowej partyi niemieckiej, o- 
pisaue w dziennikaoh wiedeńskich, przedstawia 
nam sprawę zmiany porządku dziennego jako 
nieporozumienie, laostrzone tą nieufuośoią, jaką 
żywią względem siebie stronuiotwa w Radzie 
państwa. Członkowie partyi ludowej niemie 
ukiej nie są bowiem zasadniozo przeoiwni u 
państwowieniu kolei Północnej, a przynajmniej 
nie występują ze swoją zasadniczą w tej spra­
wie opozycyą, leoz nie ohoą dopuśoić do tego, 
aby spełniony został postulat Koła polskiego 
przedtem, nim Koło odda swe głosy w sprawie 
reformy przemysłowej. Podejrzywają snaó na­
sze Koło, że skoro raz będzie miało swój po­
stulat urzeczywistniony, udaremni ową reformę. 
Owóż, skoro jest taka nieufność, to tem 
bardziej wypadało postępować ostrożnie i nie 
zadowolić się tem, że p. Mastalka przyrzekł 
zawiadomić Niemoów, a przyrzeozenia nie do­
trzymał, lub tylko ozęśoiowo, lecz właśnie wnieść 
ofioyalnie na posiedzeniu komisyi prezesów 
wniosek o zmianę porządku dziennego, i uzy­
skawszy od niej aprobatę, iść prostą i jasną 
•iroKą do oelu. Nie ulega wątpliwośoi, że p. 
Abrahamowioa miał najlepsze zamiary, ale nie 
ulega też wątpliwości, że jego gorąozkowośó 
popsuła sprawę i jeden z najważniejszyoh 
postulatów kraju odroozyła na oa&s nieograni­
czony. A przeoież kolej Półnooną nieupaństwo- 
wiona kosztuje Galicyę rocznie kilka milionów 
koron.

Salome
Oskar Wilde —  Ryszard Strauss.

"W kronioe wielkioh, śmiałyoh czynów, do­
konanych w państwie Sztuki, znalazł pomie­
szczenie nowy, ryzykowny krok naprzód. Mu­
zyka dramatyczna stanęła na tek wysokim zto- 
pnin rozwoju, widnokrąg naszych pojęć mu­
zycznych tak nagle i tak znacznie się rozsie- 
rzył, że ledwie zdołamy ogarnąć go. Dla spo­
tęgowania siły wyrazu w dramaoie "Wilde’go 
utworzył R. Strauss muzykę, która na naiwnie 
nieprzygotowany umysł robi wrażenie, jakby 
była wypaozeniem zasad twórcy „Trystana", 
jakimś zwyrodniałym owocem ioh; w wyobra­
żenia nasze o zadaniach i możności muzyki, do 
który oh przyzwyczailiśmy się i które dlatego 
uznajemy za doskonałe, wprowadza Strauss 
tyle nieoczekiwanych i silnych zjawisk, że 
przed naporem ioh bronimy się, jak przed za­
powiedzią chaosu. Powoli dopiero, oswajająo się 
z niemi, dorastamy do przekonania, że to, co 
z początsu druzgotało nas swoją potęgą, nie 
jest brutalną siłą chaosu, leoz prawem, które 
z czasem uświęoimy, prawem, Dędąosm dopo­
wiedzeniem teoryi "Wagnera, wytyczną dla za­
dań muzyki dramatycznej. Ale uznać tę refor­
mę, którą z sobą wprowadza muzyka „Salo- 
my" Straussa, nie wszysoy zeohoą; ślimakom 
dobrze w ich skorupie, a na oper&oyę włoże­
nia kręgosłupa nie zgodzą się leniwe mięcza­
ki. Dla środowisk, nawet zaawansowanych w 
kulturze muzyoznej, „Salome" niewątpliwie 
długo jeszcze będzie zbytecznym pokarmem, 
dla nas i tak niedostępna we właściwej for­
mie, będzie ona ognistym smokiem, którym 
straszyó będą młode pokolenie nasi miodo- 
ustni i miodo-melodyjni krytyko-kompozytoro 
wie, w obu kierunkach pseudo-dylletanoi, ob­
ciążeni dziedzicznie sarkazmem i ignoranoyą.

Miniony sezon muzyozny stał pod zna­
kiem „Salomy". Od premiery drezdeńskiej (w 
grudniu z. r.) i kolizyj cenzuralnyoh w operze 
wiedeńskiej, zaciekawienie nstawioznie wzra­
stało; chwilami miało się wrażenie, że „Salo­
me" jest tylko sensaoyą. Pokusić się o wysta­
wienie jej nie mogła każda opera, partytura 
bowiem „Salomy" dla ożywienia swojego, wy­
maga niepoślednich sił śpiewaokioh, a liczbę 
członków orkiestry podnosi do 120. Te żąda­
nia kompozytora przerastają nawet Wagnera, 
z drugiej strony zaś możność instytuoyj ope­
rowych. Dlaozego Strauss nie zadowolił się 
składem orkiestry, której używał Wagner np. 
w „Trystauie" — nietrudno na to odpowie­
dzieć Tak jak Wagnerowi nie mogła wystar­
czyć już orkiestra Beethovena dla osiągnięcia 
pewnych efektów instrumentalnych, bo było 
to materyalnie niemożebne, tak i Straussowi 
nie wystarczają kolory orkiestry Wagnera. 
Wagner zaczął tam, gdzie skońozył Beethoren, 
nie dziw więc, że Strauss nie stanął na osią­
gniętej przez mistrza z Bayreuth wysokoioi 
leoz pokusił się o nowe barwy instrumentalne. 
Szozególnie potrojeniem ilości instrumentów 
drewnianych (dętych), zrównoważeniem siły ioh 
tonu z blachą i smyozkami, osiąga niesłychane 
wprost rezultaty, któremi umie też operować. 
Niezawodnie swoboda taka, to wyemancypo­
wanie się z pod utartego zwyozaju w używa­
niu fletów i klarnetów niejednego gniewa, ale 
w srożssy gniew je3zoz* wprawi zaoofzńoów 
tonalnych zupełna anarchia, jaką wprowadza 
Strauss w pojęoia melodyi i harmonii. Kto 
zna Straussa z jego pieśni lub wielkich poe­
matów symfonioznyoh, nie mówię już z dwóoh 
oper: „Guntrama" i „Feuerenot", ten prawie 
nie pozna go w „Salomie". Dawna linia me­
lodyjna, która jak np. w „Źyoiu bohatera", lub 
„Don Juanie" wcale długo się rozoiągała i 
pięknośoią pomysłu potrafiła upajać słuchaczy, 
zmieniła się w nowym dramaoie muzyoznym 
w króoiutkie kreski zaledwie, niemal w punk­
ciki. Dawny „niepokój tonalny", którego tak 
lękają się nasi kompozytorowie, tu zmienił się 
chyba w wyuzdanie. Biada dyatonice, bisda 
nawet ohromatyce, z dawnyoh zasad harmonii^ 
tej spokojnej, niekłócąoej spokoju, filisterskiej 
ociężałości harmonijnej, dziś strzępy wiszą! 
Nie wyzierająoy po za Bnsslera solidni harmo- 
nizatorowie ogłoszą wyrok", skazująoy Straussa 
na wyklęcie, lub całopalenie I  to wszystko, to 
nie pomysły ozłowieka bez zmysłów, leoz wy­
nik ogromnie silnego i subtelnego skoncentro­
wania się, nie owoo momentalnego natchnie­
nia, lecz uświadomionego i wyrafinowanego 
przekonania. Dlaczego tak, Hie inaczej, postą­
pił Strauss w „Salomie", może mi się uda wy- 
tłómaczyć.

"W czasie lektury lub przedstawienia wil- 
de’owskiego dramatu musi odnieść się wrażenie, 
że ta sama akcya i te same słowa silniej dzia­
łałyby, gdyby przyszła im w pomoc muzyka. 
„Salome" Wilde’go, zdaniem Ernesta Deoseya, 
należy istotnie do tych pomysłów dramatycz­
nych, które domagają się o muzykę. Kiedy 
zwrócono uwagę Straussa na dramat Wilde’go 
i chciano przygotować libretto, Strauss użył 
wprost tekstu oryginalnego, zaledwie gdzienie­
gdzie zmień’ ająo lub przestawiając słowa. Już 
to samo, ie  słowo, niepodlegające żadnym re­
gułom wiązanej mowy, że przy oałej kunszto- 
wnośoi, swobodnie prowadzona rozmowa, stała 
się podłożem muzyki, wskazuje, że Strauss nie 
ohoiał pójść utartemi śladami. Zbyteoznie chy­
ba dodawać, że żadna z form dawnej opery, 
ary a, dnet lub finale, nie mogła wejść w ramy 
dramatu- Zaokrąglona forma członów dramatu 
jest dziś absurdem; „Salome" ma także formę 
ale zupełnie innego rodzaju. „Salome" jest ope­
rą orkiestralną, jest właściwie poematem sym- 
fonioznym, w którym życie soeniczne jest pun­
ktem wyjścia, leoz zarazem i dopowiedzeniem 
intenoyi kompozytora Możebne, ie  takie o- 
kształtowanie dramatu muzyoznego jest rzeczą 
samą w sobie nienaturalną, jak nienaturalnem 
jest pożądanie Salomy, ale i na to znajdziemy 
wystarozająoe usprawiedliwienie. Przebieg atoyi 
w dramaoie dzieli się na bardzo wyraźne ozę- 
śoi, w ślad któryoh powstały poemat symfoni- 
ozny jest skończonym w budowie formalnej. 
Scena przy księżyou, kiedy młody Syryjozyk 
ze stopni pałaou wpatruje się w Sałomę, sie­
dzącą za stołem biesiadnym i zachwyca się jej 
pięknośoią, kiedy pai Herodyady w proroozem 
przeczuciu niedalekich wypadków śledzi bieg 
księżyoa — to preludyum. Z wejśoiem Salomy 
zaczyna się pierwszy ustęp, który od pragnie­
nia zobaczenia Johanaana wznosi się do pło­
miennej namiętności i wyznania Salomy i opa­
da za nadejściem proroka. „Walka dzikiej ero­
tyki z askezą" to dwa kontrastująoe się tema­
ty tej części. A  potem kłótnia żydów w kwe- 
styach religii—to scherzo. Wreszoie ustęp osta­
tni, oszałamiająoy tanieo Salomy i siazozenie się 
jej pragnień—pocałunki, wyciśnięte namartwyoh 
ustaoh głowy Johanaana. Analiza ta, którą

zawdzięczamy dr. E. Deosey’owi, jest tak trafua, 
że trzeba mieć chyba bardzo przytępiony zmysł 
rozumienia formy, żeby tej architektonicznej 
struktury nie zobaozyć. Przeniesienie punktu 
ciężkości do orkiestry, rozszerzenie jej współ­
działania jeszcze po za rezultaty Wegnera, jest 
rzeozą najzupełniej usprawiedliwioną. Wiemy, 
że śpiew jest tylko dynamioznem rozszerzeniem 
mowy i gdyby istniała opera ozysto wokalna, 
w której orkiestra nie miałaby żadnego współ­
udziału, opera taka byłaby najnienaturalniej- 
szym z nienaturalnyoh pomysłów. W  kierunku 
więo wokalnym, j»ko środka ekspresyi drama­
tycznej, wymagania nie rozszerzają się, leoz 
przeciwnie coraz bardziej upraszczają. Od dzie­
siątek lat nie pisze się już oper z koloraturami, 
sztnoznofć poozyna zanikać zupełnie, śpiew 
traoi maże charakter słodkiego uprzyjemnienia 
ohwili, ale za to zbliża się do prawdy żyolo- 
wej — do mowy. Śpiew, nie oglądająoy się na 
naturalny sposób wypowiadania myśli, jest ka 
rykatarą mowy, ośmieszeniem natury. Zanim 
przyjdziemy wszyscy do przekonania, że wło­
ska muzyka operowa, to jedna z najciemniej- 
szyoh kart historyi sztuki, niechybnie wiele 
lat musi upłynąć, ale wtedy też wszysoy uzna­
my, ie  tem, ozem w malarstwie jest prawda 
życiowa, tem w muzyce dramatycznej jest wa­
runek, nakazujący śpiewowi wyjść z praw mo­
wy, melodyjną jego linię wyprowadzająo z jej 
linii, nie rai wypaczając jej istotę dla kolejne­
go następstwa tonów, sprawiająoyoh nam aku­
styczne zadowolenie.

Wszystko, co w „Salome" jest śpiewem, 
wyszło z mowy, jako odzwierciedlenia stanów 
psychicznych. W  pierwszym momencie może 
nas razić, że Herodes przy słowach: on wskrze­
sza umarłych? nie śpiewa w ton oyi, w której 
gra orkiestra, leoz w tonaoyi małej sekundy, 
nadto w moll, chociaż harmonia orkiestry jest 
twarda. Wygląda to może na nieszczerą ekstra- 
wagancyę, ale pomys ten zasługuje na nazwę 
genialnego. Wiadomość, ie  jest ktoś, kto wskrze­
sza umarłych, przeraża tak silnie Heroda, źe 
zaniepokojenia jego nie można lepiej oddać, jak 
wykolejeniem melodyi jego słów z tonaoyi or­
kiestry; moment wzruszenia tego rodzaju do-

{>iero w najdrastyczniejszy sposób został odma- 
owany. Eksperyment to trudny niezmiernie, 

bo jakże rzadko znaleść można śpiewaka któ­
ryby w błyskawicznyoh zmianach tonaoyjnych 
w tej scenie, mógł tak nagle odoiąó się od po- 
rywająoego go prądu orkiestry. Niemniej sama 
Salome w swoioh namiętnych wykrzykaoh, 
skierowanych ku Johanaanowi, częstokroć śpie­
wa w aapełnie dyssonująoyoh tonaoyaoh z or­
kiestrą, jakby nieeważająo na obowiązki jej 
stanowiska, na prawa natury — na nio. 
A  kwintet żydów — to urągowisko Łarmoni 
oznej zgody współdiwięków, w którem mie­
szają się równooześnie oałe pasma melodyi o 
różnych rytmaoh i w róinyoh tonaoyaoh; vo - 
beo niego blednie nawet soena bitki w „8pie- 
wakaoh norymberskioh". Każdy z kłótliwej 
piątki choe ostereoh innych przekrzyczeć i 
ozyni to tak naturalnie, jak na jarmarku. 
Kwintet ten jest naturalnie z&przeozsniem na­
szych pojęć piękna muzycznego, ale niesłyoha- 
nym przykładem prawdy życiowej.

Natomiast orkiestra ma swoje absolutne 
zadania, które nie eą ani uproszczeniem, ani 
rozszerzeniem środków jakiejś nowszej katego- 
ryi wyrazu. Dziś, kiedy teobnika instrumenta- 
eyjna stanęła na tym stopniu, że każdy woho- 
dząoy w skład orkiestry instrument, porusza 
się z najzupełniejszą swobodą, każdy może za­
rysować swoją indjwidnalnośó i przyozynić się 
tem silniej do charakterystyki tła dramatu, — 
zadanie orkiestry w dramaoie muzycznym jest 
dominnjące. Nie wychodzi ono w zasadzie po 
ta zadanie, jakie przeznaczył orkiestrze "Wa­
gner, bo jest to rzeozą niemożliwą, ale czasami 
może jeszcze wierniej, jeszoze delikatniej odda­
je intenoye dramaturga; orkiestra Straussa jest 
bardziej drobiazgową od orkiestry "Wagnera, 
nie ma w niej tego poetyoznego lotu, przynaj­
mniej nie ma go w „Salomie", ale niejeden 
moment dramatu odbił się tak plastycznie 
w orkiestrze, tak niepostrzeżenie szybko zumie- 
niają się nastroje, ie  zdaje się niekiedy, że to 
słowa, nie dźwięki, że to już myśl sama, nie 
słowa. Nie dopatrzymy się w niej długich linii 
melodyjnych, nie ma w niej tyoh silnych i pię- 
knyoh motywów przewodnich, jak w drama­
tach "Wagnera, i o nie nierawodnie chodziło 
Straussowi. Muzyka Straussa nie stara się nas 
zjednać dla siebie, nie kokietuje nas zgrabną 
melodyą, miłym akordem; w niektórych miej- 
acaoh musi w nas dramat obudzić wstręt — i to 
samo jest zadaniem orkiestry. Chwila kiedy Salo­
me nasłuchuje nad cysterną, do której zeszedł kat 
po głowę Johanaana, jest przerażająca; Strauss 
oddaje ją orkiestralaie następująoc: na najniż- 
szyoh klawiszaoh organów, białyoh i ozarnych 
kładzie grająoy obie dłonie; powstaje dysso- 
nas z k'lkunaatu obok siebie leźąoyoh półto­
nów; tymozasem kontrabasy wydają bardzo 
wysokie dźwięki, wydobyte jakimś gpeoyalnym 
ruchem palca na strunie. Z  orkiestry płynie 
tak ponura grosa, jaką mamy na scenie. Nie 
wspominam tyoh niezliczonych miejsc, któryoh 
blask i siła wprawia nas w osłupienie, w któ­
ryoh technika instrumentalna Straussa i Straus­
sa kontrapunkoisty jest najwyższym wyrazem 
w tym kierunku. Niezmierne powiększenie or­
kiestry nie jest sadzeniem się na efekt; . ni 
ru n  nie używa tej maay Strauss dla pokaza­
nia jej brutalnej siły. "Wszystko, oo tylko ma 
miejsoe w dramaoie Wilde’go, znalazło się w mu- 
zyoe Straussa. Melanoholijny nastrój wieozoru, 
egsotyoznośó miejsca akoyi, burzliwe tempera­
menty ludzi biorących w niej udział — jednem 
słowem wszystko, oo z dramatu można wysnuć. 
Przeciwko temu nadmiernemu bogactwu pomy­
słów melodyjnych, harmouioznyoh, kontrapunk- 
tyoznyoh i instrumentalnych, naturalnie muszą 
wystąpić oi, którzy nieroiporządzająo ani talen­
tom, ani taką olbrzymią wiedzą, jak Strauss, 
w obronie swojego ubóstwa i indolenoyi, będą 
zarzucali „Salomie* ohorobliwośó we wszystkioh 
tyoh czynnikach muzyki. Ze Strauss przestał 
operować środkami w stylu muzyki Mendelsoh- 
na lub jego rozpomadkowanych epigonów, od któ­
rej sam w; szedł, ie, nie uważając na żabi grze- 
ohot recenzentów, których tak genialnie przed­
stawił światu w „Żyoiu bohatera", wyemanoy- 
pował muzykę z pod oiasnyoh praw akusty­
cznej zgody tonów, że muzykę zmienił w sztu­
kę myśli, nie odbierająo jej praw do natohnie- 
nia, ale, ie  wyrugował z niej to płytkie, ba­
nalne psendo-natohnienie spad 3 obierców ducho­
wych pani Bądarzewskiej, że innyoh zmusił do 
lotu, nio ułatwił drogi taniego podobania się, 
ie  nia stanął nawet na wysokośoi sztuki "Wagnera, 
leoz odważył się iść dalej i dalej — tem wszyst- 
kiem stanął w szeregu największych umysłów.

„Salome,* to nie eksperyment, ale oayn—
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ozyn wielki. Eksperymentują w dramacie W il- 
dego i Straussa śpiewaoy, dla któryoh zadania 
ioh ról są czasami szersze, niż ioh horyzonty 
muzyczne. Dziś „Trystan i Izolda" znajdują 
się w repertuarze każdej znaczniejszej sceny 
niemieokiej, przed 45 laty największa opera 
nie mogła podołać „niewykonalnemu" dziełu 
Wagnera. Tak samo i „Salome" przyzwyczai 
do swoioh ekstrawaganoyj wykonawców i słu­
chaczy. A  jeśli pytamy się lękliw ie: dokąd 
dojdziemy wreszcie na tej drodze ? — nie wa­
hajmy się iśó nią, bo dalej zajdzie chyba ge­
niusz tak potężny, jak Ryszard Strauss.

Kto miał sposobność poznania mnizj wię­
cej wszystkich dzieł instrumentalnych Straussa, 
jego oper i pieśni dla tego pielgrzymka do 
Graou na przedstawienie „Salomy" 16 maja 
z góry odpłacała trudy, bo wiedziało się, że 
nieznane we właśoiwej formie dzieło pod kie­
runkiem samego twóroy wykonane, będzie je­
dnem z tych nielioznyoh wielkioh zdarzeń mu­
zycznych, których nam potomni będą zazdrośoili.

I było niem!,..
Graz—Wiedeń w maju 1906.

Zdzisław Jachimeeki,

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 25 maja.

(Parcdacya ogrodu Fredrów. — Drobne sprawy).
Na onegdajszem posiedzeniu Rada mia­

sta uchwaliła dopuśoić do losowania posagów 
po 750 koron z fundaoyi Chylińskiego 89 sie­
rót po rzemieślnikach. Losowanie to odbędzie 
się 10 czerwca w ratuszu. Następnie Rada u- 
ohwaliła wypłacić komitetowi budowy kościo­
ła im. św. Elżbiety 63.760 koron z funduszu 
kośoiola św. Anny. Pieniądze te będą zwróco­
ne z rat uchwalonej już przed trzema laty 
subwencyi na budowę nowego kościoła na pla- 
ou Solami. Do losowania trzeoh posagów po 
800 koron z fandacyi im. aroyks. Gizeli do- 
puszozono 12 sierót w wieku lat 16—24 i prze­
prowadzono zaraz losowanie. Losy padły na 
Czesławę Bielecką, Maryę Kuczyńską i Roza­
lię Nager.

Przystąpiono do sprawy paroelaoyi ogro­
du Fredrowskiego na rogu plaou Akademickie­
go i ulioy Fredry i wyoięoia przez ten grunt 
nowej ulioy. Przed dwoma laty Rada miejska 
odrzuciła plan tej paroelaoyi i zażądała od wła- 
śoioielki hr. Skarbkowej, by odstąpiła gminie 
(oozywiśoie bezpłatnie) taki kawałek gruntu, 
by ulicę Ścieżkową można rozszerzyć do 20 
metrów. Obeonie magistrat wniósł o reasumo­
wanie tej uchwały. Sekcya regulaoyjna i te 
ohniozna uchwaliły nie oofnąó warunku rozsze­
rzenia ulioy do 20 metrów. Więo chociaż p. Skarb- 
kowa ofiarowała miastu pas gruntu tak długi, 
jak granica jej realności od strony ulioy Ścież­
kowej, a wynosząoy w bieśąoej szerokości 8 
metry i nmożliwiająoy rozszerzenie ulioy do 
szerokośoi 18 metrów, wniósł referent r. Śli­
wiński o odrzucenie planu paroelaoyi, przyta­
czając jako motyw wniosku to, że w przyszło­
ści po zamienieniu ulioy Akademickiej na bul­
war, ulica Śoieżkowa byłaby przedłużeniem te­
go bulwaru. Zn przyjęciem propozycyi pani 
Skarbkowej przemawiali " radni Gubryuowioz 
i Rawski, zaś za wnioskiem referenta rr. Dwer­
nicki i Pawlewski.

R. dr. Adam podniósł, iż pani Skarbko- 
wa darowała kawał gruntu pod budowę Domu 
akademickiego. Na budowę tego domu jest 
między innymi funduszami 20.000 koron, zło­
żonych jako fandaoya imienia dra H»S3ewioza 
z tem zastrzeżeniem, że fandaoya gaśnie, jeśli 
budowa Domu akademickiego nie rozpooznie się 
przed ostatnim maja b. r. Tedy r. dr. Adam 
domaga się, by dojrzale rozważyć tę sprawę i 
nie narażać sprawy Domu akademickiego na tak 
dotkliwą stratę, a z tem i na odwłokę na 
nieograniczony termin dla sprawy tak bła­
hej, ozy ulioa Ścieżkowa będzie 18 ozy 20 m. 
szeroka.

Było zapisanyoh do głosu jeszoze 10 
mówców. Tedy — mimo wielu protestów — 
wybrano mówców jeneralnyoh. Przeoiw wnio­
skom referenta przemawiał r. dr. Ciesielski i 
wykazał w bardzo rozumnym wywodzie, że ul. 
Śoieżkowa będzie bardzo piękną, gdy będzie 
szeroka 18 metrów, i nie ma żadnej rozumnej 
raoyi upierać się przy jej rozszerzeniu do 20 m. 
Żądanie, by pani Skarbkowa odstąpiła jeszoze 
pas gruutu o bieżącej szerokośoi 2 m., równa 
się żądaniu ofiary z jej strony kilkudziesięciu 
tysięcy koron. Pomimo argumentu, że z po­
wodu zasklepienia na koszt gminy koryta Peł- 
twi grunta przy ulioy Ścieżkowej poszły w oe- 
nie do góry, żądanie to jest niesprawiedliwe, 
gdyż od właścicieli gruntów po przeciwnej 
stronie ulioy Ścieżkowej nie żądano za to ża­
dnych ofiar.

Za wnioskiem referenta przemawiał r. dr. 
Lisiewioz, który wyraził zdanie, iż w tej spra­
wie Dom akademicki odgrywa rolę pistoletu, 
pod którego grozą ohoe się zmusić Radę do 
ustąpienia od jej uohwały i  p »e d  dwóoh lat. 
Jednak Rada n ê powinna ustąpić. Należy po- 
ozynić starania o przedłużenie terminu fuadaoyi 
im. dr. Haseewioza lub pozwolić na kopanie zaraz 
fundamentów pod Dom akademioki bez wzglę­
du na losy peroelacyi. Zaś co do słuszności żą­
dania od pani Skarbkowej jeszoze 2 bieżąoyoh 
metrów grunta, to winna ona ten grunt odstą­
pić jako rekompensatę za to, że pozbawia mia­
sto dwumorgowego ogrodu w centrum miasta.— 
"W koń on przemawiał jeszoze referent i przy­
toczył dwa najkapitalniejsze argumenty; pierw­
szy, że pani Skarbkowa powinna dać rekom­
pensatę za to, że ulioa św. Mikołaja jest tak 
fatalnie wąska, a następnie, że Rada powinna 
pójść za wnioskiem referenta, przeciwnym 
wnioskowi magistratu, bo magistrat nie powi­
nien się mięssać do uchwał Rady.

Argumenty przeoiw propoaycyom pani 
Skarbkowej zwyoiężyły i Rada znaczną większo- 
śoią odrzuciła jej plan parcelaoyi, utrzymując 
w mooy żądanie rozszerzenia ulicy Soieźkowej 
do 20 metrów.

Po tej sprawie z referatu r. Epplera 
uchwalono wybudować kanał w ulioy Szepty­
ckich, załatwiono dwa podania w sprawach re­
gulacyjnych, a to pana Glińskiego, właśoioiela 
realności przy ni. Bema, i pana Elstera, wła­
ściciela realności przy ul. Kochanowskiego, a 
następnie urządzenie w budynku szkoły im. 
Sobieskiego centralnego ogrzewania oddano fir­
mie Chylewski, Hruby & Ska, zaś urządzenie 
łazienek i wodociągów firmie H. Bogdanowi­
cza. — W końcu z referatu r. Ruokera uohwa- 
lono kosztem 1300 K. wybudować mur około 
szkoły im. św.Anny, który plao około niej od­
graniczy od strony ul. św. Anny i od strony 
zakłada karnego.

Na tem o wpół do 10 posiedzenie zam­
knięto.

List do Redakcyi.
(W  sprawie oddania kierownictwa „ Ochronek 

SS. Felicyankom.)
W  numerze z dnia 23 go b. m. umieściło 

Słowo Polskie artykuł, w którym atakuje w y  
dział Towarzystwa oohronek ohreeścijsńskiol 
we Lwowie za to, że Oohronkę przy ulioy Sta* 
szioa oddał w zarząd SS. Felicyankom i że za­
mierza i oohronkę przy ulioy Zamarstynow* 
skiej oddać także tym siostrom. Sekunduje 
Słowu w tym samym duohu Wiek Nowy.

„Siostry Felioyanki znajdą dużo pola do 
pracy na prowinoyi, a nie należy odbierać 
ohleba osobom świeokim", pisze Słowo.

Najprzód nie rozumiem rozróżnienia w tej 
sprawie Lwowa od prowinoyi. Czy siostry Fe; 
lioyanki są zdolne prowadzić tylko Ochronk’ 
na prowinoyi, a nit we Lwowie, czy też kb" 
rowniozki świeokie nie mogą pracować na pro­
winoyi, gdzie „brak sił ukwalifikowanych chęt- 
nyoh do pracy w Ochronkach ?“

Występowanie przeoiw działalności ze- 
konnio pod pozorem, źe się odbiera ohleb świe- 
okim, dąży ostatecznie do tego samego celu, do 
którego zmierzają sooy&liśoi i masoni we Fren- 
oyi, do wyrzucenia zakonników i zakonnic ze 
szkół i oohronek, szpitali i przytułków. Wszę­
dzie tam zabierają one ohleb świeokim 1 Je­
dnak wiadomą jest rzeozą, jak skuteczną jest 
praoa zakonów w tyoh zawodaoh. Zakonnice 
praonją tu dla idei, oddane tej pracy całkowi- 
oie, z poświęceniem!

Tyle oo do strony zasadniczej, a teraz 
przedstawię, jak się rzecz miała w obecnym 
wypadku. Wydział Towarzystwa niejednokro­
tnie miał sposobność przekonać się, że najle­
piej prowadzone są ochronki pod zarządem 
Sióstr, co stwierdza też sama nawet frekwen- 
oya dzieci, która przy ulicy Staszica była bar­
dzo słabą. Dla dobra instytuoyi oddał więo 
wydział na podstawie jednogłośnej uchwsły 
Oohronkę przy ulicy Staszioa, znajdującą się 
w rękaoh świeckich, Felioyankom. Wydział u- 
ważał, że wainiejszem jest dobro instytuoyi, 
niż interes prywatny kierowniozki. Chcąc je ­
dnak i ten ostatni choć w ozęści uwzględnić, 
dał zatrudnionym w tej Ochronce paniom od­
prawę, chociaż do tego nie był obowiązanym.

Dr. Maksymilian Thullie.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Nowoje Wremia donosi, że 

prezydent gabinetu Goremykin dziś w połu­
dnie o godzinie 12 na posiedzeniu Dumy w o- 
bsonośoi wszystkioh ministrów da odpowiedź 
gabinetu na adres.

Petersburg. Kwesty a zupełnej poli ty oznej 
amnestyi, którą podniesiono w dumie w odpo­
wiedzi na mowę tronową, a którą popiera też 
kilka organów prasy rosyjskiej, bynajmniej nie 
wywołała w społeczeństwie rosyjskiem sympa' 
tycznego echa i w róinyoh kołaoh ludnośoi 
zaznacza się Bilny prąd przeoiw amnestyi. W j ' 
bitne grupy społeczeństwa podnoszą, że mor­
derstwa polityozne woale nie ustają i rząd nie 
może, wobec tak nieprzejednanego stanowiska 
członków organieaoyi terrorystyoznyoh, spokoj­
nej ozęśoi ludności narażać na zaprzestanie są; 
dowego śoigania terorystycznych morderstw * 
rzuoania bomb. Oo się tyozy ludzi aresztowa- 
nyoh w drodze administracyjnej, to już wieln 
z nich wypuszczono na wolność, a inni będ4 
uwolnieni po korzystnym wyniku zbadania P°* 
wodów ich aresztowania. Ułaskawienie wszyst' 
kich aresztowany oh w drodze administracyjnej) 
mogłoby nastąpić dopiero wówotas, gdyby stało 
się możliwe zniesienie w drodze ustawodaw; 
ornej stanu wojennego i wzmocnionej oohrony i 
gdyby nastała możność przeprowadzenia śoiga' 
nia sądowego w tych miejsoowościaoh, w któ­
ryoh występuje ruch rewolnoyjuy. Obeonie są­
dowe zgniecenie tego ruchu jest w tych miej; 
soowolciaoh niemożliwe skutkiem teroryzmu i 
faktu tego, że nawet morduje się świadków 
wezwanyoh do sądu. Wobec tego panujące 
wzburzenie umysłów, zwłaszcza w terytoryacb 
granioznych, nie jest wcale korzystnem dla re; 
wizyi lub zniesienia ustaw wyjątkowych i 
w tyoh kołaoh społeozeństwa rosyjskiego, które 
umieją ocenić roztropnie stosunki rosyjskie, roz­
powszechnione jest zdanie, że zupełna amnC' 
stya byłaby niemożliwą i niestosowną.

Kijów. Partya skrajna prawicy rozwija 
żywą agitaoyę za utrzymaniem kary śmierci * 
przeoiw amnestyi i na swem zgromadzeniu za­
żądała rozwiązania dumy, dyktatury i ochron? 
interesów narodowyoh.

Petersburg Admirała Rożestwieńskieg0 
uwolniono na własną jego prośbę ze służby, z® 
względu na zły stan zdrowia z powodu ra»i 
odniesionyoh na wojnie.

Strejki i look-outy.
Wiedeń. Na wozorajszem wieozornem p°" 

siedzenia prezydyum centralnego związku bu" 
downiozyoh uchwalono, ie  wszystkie, do cen­
tralnego związku należące stowarzyszenia wy­
dalą z dniem 2 czerwca br. wszystkich robo­
tników budowlanych, jeżeli ci nie wróoą 
dnia 81 bm. do praoy na warunkach, ustano­
wionych 6 grudnia 1906.

Wystawa fotograficzna,
ozwarta z rzędu, otwartą już jest od kilku dn 
i zwraoa na siebie uwagę publiczności *e 
względu na wielką wartość przedmiotów, uzn®' 
nych za wzorowe.

Na pierwszy plan wysuwają się druk1 
gumowe p. Switkowskiego, któryoh artyst?' 
oznośó w nohwyoeniu motywu i technika wzbu­
dza podziw. Siozególniej widoczek nr. 40, 
konany tonowanym drukiem z widooznie ^  
myślnie przesuniętymi konturami i retus 
akwarelowym przedstawia się nader mile. #  * 
wnieł wyborne i doskonałe pod względem 
chnioznym są gumowe druki pp. Mikola80*11 
i Obermana, uderzające zręcznością i gusś®^ 
z jakim udało się autorom dostosować i 
piowaó ohmury, harmonizujące z nastrój® 
motywu. g.

Jak bowiem wiadomo, aparat fotog*"6  ̂
ozny nie oddaje jednem zdjęoiem harmon 
światła obłoków i przedmiotów ziemskich) Sr^gi 
siła świetlna nieba, nawet zaohmurzonego, 
o wiele większa, aniżeli światło odbite Pr* „  
przedmioty ziemskie, ohoóby nawet nftjja*“.' e 
sze. Z  tego powodu fotograf bierze n» *■** ,. 
odpowiednio do czasu naświetlenia albo ** ^  
obraz bez chmur, albo chmury bez kraj°br*■ 
Jeżeli i jedno i drugie wydaja mu się rówp0- 
cennem i ma wrażenie, że nastrój motywu V 
lega właśnie na przedstawiającej się j®6°
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tyob dwóch żywiołów, to rot dwa
■ Jęoia, jedno na zien-ię, drugie na niebo. Ma- 
^  atoli takie dwa adjęoia, nie jest jeszoze 
t P°8iadaniu kopii, praedstawiającoj tcs oo go 
^^ńwyoało, guyt piky i-łącmaniu dwóoh zdjąć 
te ,acln‘i kopi^ nasuwają się liczne trudności

mioznej natury, a pokonanie ioh wymaga 
 ̂ zręczności i zmysłu artystycznego. Dia­
nę0,^ ię °  podziwiać wyp*vda, do jakiej dosko- 

*°»oi w tym względzie doszli członkowie na- 
towarzystwa fotograficznego.

I*. Sohenkera zdjęoia portretowe zaohwy- 
i Jł rozmieszczeniem światła i rozmaitością 

w cieniach. Pi knę są takie adjęoia p. 
JrT^ensiewioza z naszyoh okolic podkarpa- 
j>lŁh, którjsh urok oałkowioie jest oddany. 
L"0* Ziem Dicka okazała, le  aparatem fo- 

8rafi'JŁUyni szybko i wiernie można chwytać 
^°Hienty z iyoia sielankowego. Dobrze jest
■ ®tot,owaną bromotypia do t. zw. „interieurs" 
-ł*1' Wystawił inżynier p. Pelt* i kilku inny ob

Jw.

K R O N I K A .
Lwów, 2r maja.

( *̂ Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał w 
6 . I ł  popołudniu do Wiednia, celem wzięcia u- 
’ !'ói w eksportaoyi zwłok ś. p. Elżbiety hr. Ty- 
8*‘ 9Wiczowe],

Mianowania. Kierownik ministerstwa spra- 
Mliwości zamianował adiunkta sądowego w Tu- 
°̂Wie Zygmunta Katowskiego sędzią pawiato- 

kJi- nr G logcwie. Minister rolnictwa zamianował 
ttaoie urzędników rachunkowych, dyrekcyi - la- 

* i dóbr państwowych asystenta Józefi Jury 
'“'"'tikiego oficyalem rachunkowym.
,,t Edward Gniewosz, b. poseł do Bady pań- 
**, b. szef sekcyjny i b. członek fnndaoyi Hir- 
S  zmarł wczoraj w Wiedniu, w wieka bardzo 

Neszłym.
t Ważne dla ziemian. Komitet gulic. Towa- 
.*>atwi gospoaarskiego wysyła tak, jak corocznie, 
k tym roku komisyę dla- zakupień a bydła roz­

padowego, potrzebnego dla obór zarodowych rasy 
P'l’‘Jiej do VlotenDurga, a to w połowie czerwca 
l6śą«ego roku.

i, Pragnąc przy tej sposobności ułatwić wszyst- 
hodowcom w kraju sprowadzenie bydła ni- 

podejmuje się komitet zakupna tegoż i 
j * Osób prywatnych i przyjmuje zamówienia do 
 ̂ c*eru ca. —  Osoby, obcąoe korzystać z t»go u- 
°8<j(inienla, muszą nudesłać do 6 czerwca *■ mó- 

> io> oraz zadatek 700 koror na każdą zanó-

- Odozyt. Dnia 1 czerwci o 7 wieczorem w 
^klu Bodalioyi Maryańskieh (ul. Jagiellońska 1. 8) 
ĥ 8łoss znany poeta, tan Stanisław Jasiński, zaj- 
pjąoy odczyt o \olonii poiskiej w Paryża. Pan 
''Ińeki zna życie tej kolonii z dokładnej obser- 
"  J na miejscu podczas dość długiego swego 

^ “ytu w Paryżu.
, Ostrzeżenie Otrzymaliśmy ntstępujące pi- 
'r': * prośbą o umieszczenie: „Przed rokiem oria-

i  ̂ W Falkenbergu dwie tercyarki w zamiarze za- 
. *®ftia tutaj ochronki dla dzieci. Poniewai jednak 
. ''tacowego proboszcza zupełnie ignorowały, po- 

ąf \ jego podkopywały, a nawet starały się utwo- 
1 swoje własne stronnictwo, przeto koneystorz 

, l8kupj w Przemyślu orzeczeniem z dnia 10.
"letnia 1906 1. 1600 zabronił im w Falkenbergu 

[ ^s*kać, strój tercyarski nosić i w ogóle mieszać 
 ̂ł  do sprawy ochronki. One mimo to ul iór za- 

ostentacyjnie dalej noszą, a nawet krytym 
yehem wjdtortly się n Wyrokiegu o. k. Na- 

^"stOjciwa o pozwolenie na kwestę w kraju. 1 o- 
i ®°hi( jednu z nich, blondynka, średniego wzrostu, 

to przebytej ospy, przybrawszy sobie za
*arZyBłkq indywiduum pod względem wartości 
jr<*in»j podobne sobie, ako zakonnice tercyarki 
‘ °u»ą się po kraju i wyłudzają od osób dobro- 

o*ynnych datki i a ocnronkę w I  dkenborgu. Otóż 
strzega się P. T. Publiczność przed tomi niepo- 
°lznemi :wea tarkami —  a crasopism' krajowe 
łrssta się o powtórzenie niniejszego ostrzeżenia.

X  Jan Koaak, pleban.
. Towarzystwo ochronek chrześcijańskich

3h dzieci odbyło o. egdaj w pałacu namiest- 
) - 3Wekim swoje doroosne walne zgromadzenie. Na 
t ®lępie odczytano protokół a osu tniego walnego 
gromadzenia, oraz przedłożono zgromadzonym spra­

w ia n ie  z czynności Towarzystwa za lata 1904 i 
"05. Najgodniejszą uwagi rzeczą w owem epra- 
°*aaniu jest zmiana, jaka zaszła w tym czasie w 
jerowniotwie ochronkami. Chcąc zaprowad-ić w 

1" 1 jednolity kierunek wyebo” awczy oddano 
| ‘ "onkn przy ul. Staszica w ręoe SS. Felicyanek, 
J®, że jnż tylko jedna ochronka (przy nl. Zamar- 

1'ynowBkiej) pozostaje w rękach świeckich, ale i 
do czasn tylko. Dzięki ofiarności hr. Andrzejo­

wi Potockie,,, mógł Wydział Towarzystwa dac
W Aa.     A A W— K n MA V ■. A Jlll M . #V —-. W/twT V, 1 I A TT*°m zasłużonym osobom w ochronce przy ulicy
lftszica, mianowicie n uozycielce i gospodyni od- 
r*Wę w Kwocie po 750 K, a nadto urządzić od 

^triedme mieszkanie i kapliczkę dla S. S. Feli- 
■fapek, kiedy obeimowały kierownictwo tej o* 

'“W k i .
W  rokn ubiegłym liczyło Towarzystwo 58 

glonków, prtTchodow miało 19.268 K, rozchodów 
łl6  K. Przeciętnie uczęszczało do ochronek 282 

*ieci dziennie Ponieważ na tak szeroko rozłożone 
es to, jak Liwów, ze mstło jest ochronek, atektó- 
Są, mieszczą eię w budynkach starych, cawilgo-fs

5QUycL zrujnowanych, w wysokim stopni* niehy 
fonicznych, przeto ni wtorkowem posiedzeniu npo- 
, ł *niono wydział Towarzystwa do sprzedaży sto- 
^'łzyazenic Bbkała“ części gruntu przy ul. Zam- 

a za mzyekane pieniądz) wybudowania no- 
i 6J ochroL Ki; nadto polecono wydziałowi, aby do- 
6 choŁasowe ochronki w części lnb w całości, jaL 

za stosowne —  sp—edał, a w ich miejsce 
" 'W a ł nowo, zdrowsze gmachy.
 ̂ W końcu wybrano do wydziału wiceprezy- 

u^tową Butowiką, oraz p. Fritzową i p. Biedla, 
( '  syndyka Tow, uproszono dr. Pomian owakiego, 

Aa miejskiego; do komisyi rewizyjnej zaś 
( W ni zostali pp. Niemozynowski, Neumann i 
Jfritz.

^  Wielki festyn, połączony z Jarmarkiem, 
^*ldza 8. czerwca na r8trzelnicy miejskiej" To- 
ą^systwo Bratniej pomocy kuchmistrzów „Zgo- 
j,0 ha zwiększenie funduszów dla wdów i sisrót 

°*łonfeaoh Towarzystwa.
V »Confidencva'*. Pod taką nazwą powstało
i j* -s^em mieście (przy ul. Karpia Ludwika I. 5 

.-Aatuskiej 1. 9) koncesyonowane biuro informa- 
ti a* o stosunkach kredytowych, połączone z dzia- 

^kasowym dla ściągania wierzytelności i dłu- 
i ^.i także za wątpliwe uważanych. Właścicielem 
^ ^ r°Wnikiem tego biura iest p. Wilhelm Bo-

srnieró od ploruni W poniedziałek wra- 
ł  Zo Skolego do folwarku Dpoina, 25-le- 

*4̂  °órka zarządcy tego folwarku, Barbara Miille-
t , ' Nagle uderzył w nią pioran i zabił ją. Uda-

było tak silne, że włosy i nbrarie Miilie-

równy poczęły się pilić. Siedzący obok niej p. 
Probst, urzędnik e  Demnii wytnej, jakoteZ furman 
wyszli bez szwanku.

Rwj® Jtr Kontrybuentów należących do I, i II. 
klasy podatku zarobkowego w okręgu Izby han­
dlowej IwowsKiej, wyłożony jezt w administracji 
podatków do przejrzenia aż po dzień 6. czerwca 
bież. roku.

Z  Tlichowsklego piszą nam: „Hrabina
Rozvadowska z Tuchowa urządziła 18. maja b. r. 
majówkę dla szwaczek z Tarnowa, a 21. maja dla 
przeszło dwustu dzieci szkolnych i dla poważniej­
szych gospodarzy z Siedlisk. Obie zebawy, dzięki 
znanej hojności pani hrabiny, wypadły wspaniale, 
a tak biedną szwaczki jat i mali reprezentanci 
przyszłości objawiali szczerą wdzięczi ość za spo­
sobność spędzenia przyjemnych chwil. Ozuję się 
w obowiązku podać do wiadomości ogółu te obja­
wy miłości do ludu pani hrabiny Rozwadowskiej, 
tembardziej, że niedawno temu „Przyjaciel ludu" 
napadał w zjadliwy ch artykułach na tę szti chi tną 
i miłującą Ind mamonę". M. B.

t  Henryk Ibsen, słynny pisarr norweski 
reformator dramatu współczesnego, którego utwory 
tłómaczone na wszystkie języki grywane były w 
całym cywilizowanym świecie, zmarł w eubotę po­
południu w Ghiystyanii, w 78 roku życit. Jako 
syn zamożnego kupca przeżył pierweze swoje lata 
we względnym dostatku, wkrótce jednak z powoda 
znpełaej ruiny majątkowej ojcu musiał myśleć o 
wtasnem utrzymaniu i wtedy wstąp i do zawodu 
aptekarskiego. Jako 20 letni młodzieniec oddawał 
się z Ltapałem ideom rewolucyjnym i w tym też 
czasie napisał pierwszy swój dramt; „Katylina", 
w którym starał się oczyścić do pewnego stopnia 
tego rewolucyoniatę z czasów rzymskich. W roku 
1850 udał się do Chrystyauii w celu studyowania 
medycyny. Pomimo powodzenie przy egzaminach, 
porhucił Ibsen wkrótce uniwersytet, rby się w zu- 
pełnoJci poświęcić pracy literackiej Napisał parę 
dramatów, które zwróciły na mego uwagę do tego 
stopmu, że powołano go na kierownika teatru W 
Bergen, z obowiązkiem dostarczenia teatrowi oo 
roku nowego dramatu. Ibsen trzymał się ściśle 
terminu, leoz do tych utwoiów, pisanych jakby na 
obstalunek, nie przywiązywał żadnej wagi. Po sze­
ściu latach, w r. 1857, powołano go na instrukto­
ra teatralnego w CLryst/anii. Tam powstały dra­
maty, oparte przedewszystkiem na jego studyach 
historycznych i ludoznawczych, między nimi naj­
wybitniejsze: „Rycerze północy * i „Pretendenci do 
troru*. W  jakiś czas póżaiej napisał „Kossedyę 
miłości", którą to sztuką, wkraczającą w życie to 
wrrzyskie Chrystyanii, tak sobie wszystkich zraził, 
że nie oh dał tam dłużej pozostać; wywalczywszy 
sobie jakieś stypendyum naukowe, opuśc;l kraj ro­
dzinny i wj jechał za granicę. Mieszkał długi czas 
w Rzymie, potem w Dreźnie,, a wreszcie, aż do 
1892 w Monachium. W  Rzymie powstały dramaty: 
„Brai d“ (satyra na biurokrację), „Peer Gynt“ , 
„Związek młodzieży", oraz wielki dramat „Gcsarz 
i Galilejczyk11, zaczerpnięty z hiotoryi Juliana Apo­
staty.

Najgłośniejsze jednak utwory jego powstały 
w Monachium między 1875 a 1892 Tam to napi­
sał „Podpo.y społeczeństwa", „Upiory®, „Norę®, 
po której znowu wzbu zenie przeciw niemu się 
podniosło, zarzucano mu bowiem, że jest propaga­
torem wielozeAstwa; dalej powstały tam „Wróg 
ludu", „Dzika kaczka", „Rosmersholm", „Hedda 
Gabler". „Gabryel Bcrkmann* etc. Ostatnim jego 
utworem był „epilog dramatyciry" pod tytułem: 
„Gdy się z lotargu zbudzimy".

Oprócz dramatów, piBał także Ibsen, swiasz- 
cza w swoich młodszych lataob, dużo ulotnych po- 
e * y w którycli gorliw ie agitował ■* zbrataniem 
się ludów skandynawskich.

Teror W Wanzawl-, Właściciel fabryhi 
szczotek w Warszawie, p. Wojciech Bielski, w 
zeszłym tygodniu bawiąc w interesach handlowych 
w Łodzi, otrzymał depeszę, zawiadamiającą o na 
głem bezrobociu w jego fabryce. Powróoił więc 
natychmiast do Warsjowy i n«wiązał układy z 
robotnikami, podwyższając im o 10, 20 prc. i wy­
żej, stosownie do specjalności i uzdolnienia, na co 
praoownicy się zgodzili i przyrzekli powrócić do 
pracy, lecz pod warunkiem, żu p. Bielski nie bę­
dzie w przyszłości przyjmował i wydalał z fabryki 
pracowników bez ioh wiedzy i zezwolenia. Na ten 
warnnek p. Bielski zgodzić się nie chciał, sku­
tkiem czego robotnicy dc pracy nie wrócili.

Natomiast w parę dni póśaiej o godz. r pół 
do 12 przed południem, czterech męiozyzn z re 
wolwerami w ręku napadło na sklep p. Bielskie­
go, przy ul. Marszałkowskiej, gdzie potłukli szyby 
lustrzane w saafaeh i lustra na ścianach, pororbr- 
jali gablotki, - materyały szczotkarskii polali ben­
zyną i usiłowali podpalić. Widząc to, córka p. 
Bielskiego, pomimo groźby rewolwerów zaczęła 
krzyczeć o ratunek, a gdy publiczn >śó zaczęła się 
gromadzić, napastnicy ussii.

Sprawca zamachu na komisarza Konstan­
tynowa nazywał -iię, jaK stwierdzono, Boruch Szui- 
man, by ł robotnikiem, liczył las 20 i należał do 
Komitetu bojow ego partyi. Zginął, po rzuceniu bom­
by, od kul’ karabinowej jednego z żołnierzy.

„Ku-yer warzz." donosi. W  poniedziałek, jc 
dnemu z lokatorów domu Nr. 12 przy ul. Moniu­
szki, stanowiącego narożnik od Marszałkowskiej, 
uciekł kanarek. Służba w pogoni za kanarKiem 
woszła na dach tej 4 piętrowej kamienicy. Zamiast 
wszakże kanarka, znaleziono na blrsze d-chu ludz­
ką stopę ze strzępami żył i ścięgnami łydki. Od 
krycie to wywołało sensacyę, dano znać do poli- 
oyi, która przy pomocy atróża i dozorcy policyj­
nego zdjęta owę stopę z dashu. Okazało się, że 
stopa ta należała do rabitego prrez bombę k imisarza 
cyikułu jerozolimskiego, Konstantynowi,. Siła wy- 
buchu wyrzuciła ją o 80 sążni od miejsca wypad 
ku n* wysokość pięciu pięter, licząc z dachem. 
Po spłynięciu k-wi, słońoe wysuszyło ową stopę i 
ścięgna, wyrwane z łydki aż do ':olan. Szczątki 
zawinięto w papier i odniesiono do cyrkułu.

Temperatur? dni* 22 maja o god-. 7mej 
rano wyuosua : w Galicji zachodniej -fc 19, we Lwo­
wie - f  14, w Tarnopolu -|-18, w Czerniowcach -(-12, 
w "Wiedn*1! -f i l ,  w Salcbu -̂gu - f  9. w Graou -J- 10, 
w Pradze-f 10, w Tryeścio + 1 8 , w Abbazyi —f-11, 
w iUguzie —J-14, w Budapeszc-e —}—18, w Berli­
ng _|_ 7, w Hamburga - f  9, w Monachium -(-8, 
w Zurychu -j-7, w GeLewie - f  7, w Lugano -j-9, 
w A-iglii - f  6, w Paryżu - f  9, w Biarritz -j- 10, 
w Niizy - f  9. r północnych Włoszech -f- 9, 
we Florencyi -f-H , w Rzymie-f-11, w Neapolu 
-f i l ,  w Palermo -f- 12, w Madrycie — 10, w Sztok­
holmie +  6, w Petereburgu - f  8, w W:ir>Je - f  16, 
w Warszawie —f-13, w Moskwie -[-19, w Kijowie 
-f-16, w Odejsi*-f-18, w Se raje wie —1—iO, w Belgra 
dzie -f-16, w Bakareszcie -f-lG, w Sofii 4~H) w ■̂•on* 
etantyncpolu - f  20, w Atenach -j-19. (Temperatura 
wedłu6 Oelsiusza).

Firma Stromer.jerów we Lwow ie ztprowa. 
dziła nowość, którą sportowcy z pewnością po 
chwalą, bo wynajmuje automobile wraz z doświad­
czonym chauffourem na godziny i dnie.

Zmarli Teresa z hr Potulickich Sobańska, 
wdowa po ś. p. Marcelim Sobańskim, właścicielu

dóbr Pieńkwóka na Podolu rosyjekiem, zmarł*r 
w Krakowie, w 61 roku życia.

Sten powietrza. T. o g. 7 rano 4- 16 N-, • 
w poł. 4- 18. Bar. 76S. Spada. Deszcz chwilowy, S 
zresztą pogoda.

Apetyozna.
— Jaka ta Józia dziś apetyczna?
—  Rzeczywiście, — blnzka kremowa, spódniczka 

ctekoladowa, kapslnsz e wiśniami..

Wk\<rv ifk a  i k on certy ,
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Sa- 

fanduły,® komedya W. Sardon. — W  sobotę „ i  ru- 
ciarz,® operetka Fr. Leharr. W  niedzielę popołudniu 
„Kopciuszek ® wieczorem „Piękna Marsylianka,® 
sztuka Bertona

Repertuar teatru krakowskiego. W  eol>otę 
„Trzysta dni" P, Gayanlt i B Oharyey. W nie­
dzielę ^Trzystu dni*.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru krakowskiego niezbyt wiele inte­

resującego donieść można z oełatnich dwu tygo­
dni! Wznowione juko premiera w przedostatnią 
sobotę „Miłostki" Schnitzlera zbyt dobrze jeszcze 
tkwjły w pamięci tutejszej publiczności w tej po­
staci scenicznej, w jakiej przed laty kilku wysta­
wił je tu był dyrektor Pawlikowski, który wła­
śnie w inseenizacyi tego rodzajn sztok byl w 
swoim czasie prawdziwym mistrzem, ażeby w tej 
formie, w jakiej je obecnie wystawiono, publi­
czność tę zadowolić i głębiej zainteresować mogły. 
Pomimo zabł*>gujących ni, uznanie starań grają­
cych zwłaszcza p. Ordon-Sosnowskiej i p Popław­
skiego, sztuce brakło życia i tego spccyalnego 
Wttime wdzięku, który tylko bardzo umiejętna i 
staranna reźycsrya stworzyć może, a który w tym 
wypadku dla powodzenia sztuki jest nieod>owny.

W ubiegłą sobotę ujrzeliśmy „Molooh„“ , 
cztery epizody z życia, prze: W 1 -1 Zalesaisgo.
ttztuka ta w swoim czasie wystawioną była we 
Lwowie, więc blifej tu o niej nie piszę, tern bar­
dziej iż utwór to bardzo małej wartości, w które­
go potępieniu, może nawet nazbyt surowem, zgo­
dziła się tutaj cała krytyka miejscowa. Wolę na­
tomiast z zadowoleniem uano+owaó zaangażowanie 
od 1-go czerwca p. Mielewskiego, w związko - 
ozem pozostaje projektowane wznowienie „W y­
zwolenia" WyspiańsKiego. W tym tj godnm mamy 
wznowienie sztuki „Rosmersholm" Ibsena, który w 
jesieni z. r. zdobył jnż sobie poważne nznanie.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 23 maja.

(Z). Po długiem m.hanin adeoydował sią 
nareszcie n emieoki bank państwo r y  obniżyć 
■wa stopą procentową. Jak donoszą z Berlina, 
oentralny wydział tego banka uchwalił na dzi- 
sieji zem posiedzenia ot iżyć stopę procentową 
w Niemozeoh ■ & na 4*/,°/f . Jak wiadomo, 18 
stycznia b. r. noht.alu bank niemiecki zniżyć 
swą stopę procentową z 6 na 6% , od tego zaś 
o.iasn ani rusz me ohoia' pćjśo w tym kierun­
ku dalej, obooiai od i *eregn lat me było (z 
wyjątkiem jednego tylko roku 1900) wypadkn, 
ażeby w leoie obowiązywała w Niemo,?eoh 
wyższe stopa niż 4%.

"W tatejszyoh sferaoh finansowych liczą 
niemal na pewno, że obeonie także bank au- 
stre-węgierski obniży swoją itopą procentową 
z 41/, na 4% . Pokaże się to w sobotę, gdyż 
na ten dzień zwołane zoitało posiedzez s rady 
jeneralnej banku anstro węgierskiego.

Na targa tatejezym nie w yw iała  wiado­
mość o zniżeniu stopy procentowej w Niem­
czech zbyt silnego wrażenia, gdyż sparaliżowa­
ły ją bardzo niepomyślne wiadomośoi o pogor­
szenia cię sytuacji parlamentarnej. Zwłaszcza 
wiadomość o tern, że w radsie pańsiwa wybu­
chła na nowo obstrnkeya, wywołała w sferaoh 
giełdowych wprost przygnębi” jąoe wrażenie 
V rezultacie tedy zamknięto obroty dzisiejsze 
na giełdzie niższymi kursami

Renta rosyjska spadła na 886ł>, a więo 
ma kurs juś tylao o ló  halerzy wyższy od 
tego, po którym ją wypuszczono.

Do rzędu bardzo faworyzowanych walo­
rów należały uaiś lombardy ze względu na 
wzmagającv się kolosalni- ruch towarowy na 
iiniaoh kolei Południowej. Ogromnym jest ta­
kże od pewnego czasu ruoh towarowy na geli 
cy js-'ch  liniach kolei państwowych, prowadzą­
cy oh do Roiyi. Przei staoyę w Podwołoozy- 
skaoh przechodzi przeciętnie oodzicń po 80 wa­
gonów dziennie, a ogromne są także transpor­
ty żelaza i drzewa. Przeznaczone one aę prze 
ważnie do okolic nad Lor em.

Bahk. rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'16 do 8-80, żyto ;otowe od 6'60 do 
6'70, owies obroczny" gotowy od S'50 dc 6 75, 
jęczmień pastewny od 6-60 do 6*70, jęczmień bro­
warniany od 0 00 do 0-00, rzepak od 00-00 do 
00*00, groch pastewny od 6*76 do 7'26, groch do 
gotowania od 8*00 do 9*50, wyka od 0-00 do O OOi 
bobik od 0*00 do 0-00, koniczyna czerwona od 00*— 
do 00*— , koniczyna biała od 00-—  do 00-- •, ko­
niczyna szwedzka od 00*— do 0 0 — , tymotka od 
00*00 do 00 00.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 86*00 do 
85*25, ekskontyngentowi ny od 18*60 do 18*75.

Pod wpływem tendenoy, targu psazteńskie- 
go i pomyślnych widoków rodzaju, ceny pssenicy 
i żyta u nas również obniżyły się. Za gotowym 
owsem popyt się wzmaga, a cena stale się poduesi.

mMBAMYTflMUDD”.
(D epttte porannej.

Wiedeń. Wczoraj popołudniu odbył się 
w Grand-hotelu obiad, wydany przez szefi 
sztabu generalnego bar. Bsoka na cześć szefa 
i  i nnieókiego sztabu generalnego Moltkego; 
w o! iedz' j uczestniczyli ministrowie wojńy i 
obrony krajowej, komondan* korpusu Fiedler i i.

Hstym. Światowy nngres pocztowy odbył 
wotoraj ostatnio posiedzenie. Następny kongres 
odbędzie się w Madrycie.

Perlln N wczorajszem posiedzeniu parli- 
meutn men mc. ego, podczas dysknsyi budżetowej, 
zab ał głos poseł Bassermann, i omawiając poli- 
tynę zagraniczną, wspomniał o depeszy cesarza 
Wilhelma da hr. Gałaohowsk.ego i o niezadowole­
niu, jakie ona wywołała we Włoszech Mówca wska­
zał też na głosy prasy węg*Brskiej o podróży ce­
sarza Wilhelma do Wiednia, zaznaczając, że musi 
to wywołać refieksye na temat zagranicznej po­
lityk* * u tein t trójprzymier^a.

Sekretałz stanu ministerstwa spraw zagrani 
cznyoh Tnchirschky podniósł, że cesarz Wilhelm 
jest iedyn:e 1 ompetentnyn do reprezentowania po­
lityki nieuiei kmj za gr. ticą, miał więc zipełne 
prawo do wydłania wspomnianej depeszy. Jeżeli ją

sformułował jak . telegram osobisty, to zwóoió n- 
wagę należy że, jak każdy inny, imał prawo do 
jwobodnego wyrażania swej opinii. Kanclerz przyj­
muje pełną odpowiedzialność za treść depeszy, a 
nie za to, jak ja interpretowano. Co dc trójprzy- 
mierza, to rządy S państw oświadczyły, że trwają 
przy niem. Szczególnie poseł włoski, który powró­
cił niedawno e Rzymu, przywiózł obowiązujące za­
pewnienia imieniem swego rządu. Taksamo w sto 
sunku Niemiec do Austro-Węgier nic nie zmienią 
ostre ataki prasy węgierskiej. Podróż cesarza W il­
helma do Wiednia jest spowodowaną osobistym 
szacunkiem dla cesarza austryack iegc, i potrzeba 
złe; woli, ażeby podsuwać jej ceie, których wcale 
niema. Niema powodn upatrywać w niej demon- 
strucyi przeolw Włochom, lub przeciw Anglii, 
z którq stosunki znacznie się poiepszyły. Mówca 
zakońctył, że nadal podstawą i .granicznej polityki 
Niemieo będzie trójprtymierze,

Wiedeń. Ces rz wróoił wor-oraj wieczorem 
e Pesztu. Dyspozyoye, odnosząoe się do podró­
ży oesarza, zostały w ostatniej chwili imienio- 
ne. Cesarz wyjechał z Pesztu prosto dc W ie­
dnia, e. nie, jak przedtem zamierzonem było, do 
obozn w Br nor. Z  tego powoda też nie poje- 
d: e Moltke do Bruok, leoz bęazie w W iednia 
przyjęty przez cesarza ta  andyennyi.

Dzienniki podają jako powód zmiany dy- 
spozyoyi zaraźliwa chorobę, która się pc jawiła 
w obozie w  Bruok. Zu strony kompetentnej 
zi przeozają tej pogłosce juko nieprawdziwej. 
W  Bruok zasiedl jeden wypadek sasłabnięoia 
na msningitis n żołnierza pułku ułanów, przy­
byłego ł piow incyi z tego powstali, pogłoska 
o wybnohn epidemii.

i Wiedeń. Soboti iL Wiener Ztg. ogłoszą 
odięorne picmo oesarza, zwołująoe delegaoye 
na 9 czerwoa do W iedn.a.

Belgrad. Rozporządzenie ministerstwa 
wprowadza dla przewozu bydła na kole.acb 
serbskich 20 pro. obniżenie istniejącej aryf**, 
ma to być odszkodowanie dla serbskich eks­
porterów bydła za obecne wysokie oł» austrym 
ehie.

Ateny. W  Izbie iepntowanyoh postawio­
no wniosek wysłania do dumy państwowy 
adresu grntulaoyinego. Jeden z posłów wyra­
ził zdanie, że należy pozostawić to ocenienia 
rtąda, ozy krok taki jest oapowiedni, czy nie. 
Prizydent ministrów Theothokis podniósł, że te­
go rodzaju wnioski powinny być wnoszone po 
poprzedniem porozumieniu się Rząd jest tego 
-dania, że nad tym wnioskiem należy bez dy- 
skusyi przejść do porządku dsiennego. Izba 
przychyliła się do zapatrywania prezydenta 
ministrów

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SiSROWRON,

Lwów — Plac Maryooki 
PrzyjeoL&li dni* 25 maja. M. hr. Krariuki i« 

Stratynia. T. hr. Łoi' s Knlmatycr B. Kaplinsk. 
s  Koruzowa. Pp. jjfaaeyscy i M. Longcbamps ł  Bo- 
rysławi.**. J. Grunwald r Switałnwa. K Łukasie- 
w * c e  e  Podłażą. L. TeodoiowicE z Nowosiehcy. Dr. 
W. Swięcioki s Horodenai. Dr. L. aleksiewicL ze 
Stanisławowa. P. Osoadca a Baniłowa rnskiego K 
Zadurowicr z Chleb;o*yn»,. K Sławiński * Buko­
wie. B. Josafschal z Krakowa. H. Iwanicka se 
Stryja. P. Bieleoki z Pr^ybowki.

H O T EL  F R A N C U SK I 
Lwów — Piao Maryaoki. 

Umoseoreęduy hotti e komfortem, urtąaeony, p i-  
tneńska restawacya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechali d j ; . 25 maju. A, Uendlowski z 

Glinian. J. Slecckuwaki * Przemyśla. N. br, Wal- 
lisob z Rośmitowa. J. Hołubowicz z Tarnopola. Z. 
Styber z Zagórza. J. ZeMeoen z Zabajec. E Ka- 
liszczakowa z Horoaenti. J. Ludkiewicz z Sambo­
ra. M. Machowie z Bursztyn*. T. LipsKi z N. Tar­
gu, M. Hans z Synowódzka. W. Zebrowski z Rzc 
azowa, J. Dłuziński z Janczar. H. Lenner, E Gra- 
blbr, G. Wunderbaldiger, A. Tschepper, E. Suhii- 
rer, F. Plesob, M. Lowker, K. Putzker. K. Hadm- 
ger i E. Kobn z Wiednia. A. Wiesenberg z Dro­
hobycza. A. Beran z Koniggratzn E. i M. Lipscy 
ze Skałatu. W Modzelewska z Poznania. A. L i­
tyński z Bochni. L. Baltarowicz z Rzeszowi J, 
Sokołowski z Łakuwot.. F . Oiechomski z Przemy­
śla. J. Mazankowie zu Złoczowa. J, Guldstanb z 
Jarosławia. J, Drewnowski z Sanoka B Roggy 
Drema.

I p a d e i ł f l n e .
Bobryks. nlt poofa -da: di Benakoyi nie bierze tet ona

aa mą na siebie ładnej tdyo^iodaiaicOśc',

K  n ce ia rya  adw okatów

Br. M. Liptaya i Dr. F. J a p a m
przeniesioną eostała do domu przy ulicy TlCZć*
_______ c le g ą  W ł Jł  I. 5  I p ię tro

Kanoelarya adwokata

Dr. Wiktora Kulmowskiegc
mieści się obecnie przy ul. Wałowej 3.

'T)epe$te popołudniow e).
Kraków Dziś o godz. 10 rano rozpoczęło 

się w sali tutejszego ter.trn Walne Zgromadze­
nie członków Centralnego Związku przemysłu 
cukrowego pr&y udzielę kilkudziesięciu fabry­
kantów oukru z oałej Auztryi. Obrrdy zagaił 
prezes Związku JE. b ir. August Stummer. Za- 
znuozył między inuemi, że Związek z na; wyższą 
sympatyą obsei wuje rozwój przemysłu g. 1 oyj- 
skiego, jako podstawy ogólnego doorobytu eko­
nomicznego tegc krajn; zwłaszcza, zaś rozwój 
przemysłu cukrowego, tak silrie oddziaływują­
cego na rolniotwo, powitać należy z uznaniem, 
a Związek ze swej strony w miarę tnnżnOLci 
jak najgoręcej rozwoj ten popierać będzie. 
Imieniem m.asts powitał zjazd prezydent 
Leo, Imieniem Izby handlowej p. Gótr-Oko- 
cimski.

Zaczęły sią obrady fachowe. Na podstawie 
pierwszego referatu dra Friessa nohwalono do­
magać się zwiększenia liozby wagonów dla 
przewozu cukru i rozszerzenia zakładów porto­
wych w Tryeśoie. — Do drugiego referatu o 
h ndlu winem i zakazie używania ou^ru do 
słodzenia wina, abrał głos referent Strommer. 
Godz. wpół do 1S, obrady trwają dalej.

Kraków. X . kardynał Pnzyna doDeinił 
dziŁ rano poświęcenia nowej oohronki przy ul. 
Krnpnioiej, do której urządzaric. znaczną kwo­
tą przyosynili się hraoi i Adamowa Potocka 
i n**. Andrzejowie Potoccy. W  nroozystoi.oi 
wziął udział namiestnik Potocki. !

Petersburg Sąd skarał podoficera O .on- 
jewa, który dnia 14 stycznia zamł w rebłanra 
oyi studenta Dawydowa za to, że nie powstał 
w czasie wykonywania hymnu ntrodowegc ro­
syjskiego, na zesłanie na 4 lata do rot aresz- 
tanckioh z pozbawieniem praw stanu.

Łi&da państwa
Wiedeń- Na początku dzisiejszego posie­

dzenia prezydent ministrów ks, Hobenlohe od­
powiadał na interpelacye, między innemi na 
interpelację p. Łratoohwila, który wyranił o- 
bawę, że skutkiem obrad delegi oyi aułatwie- 
nie noweli przemysłowej się odwleozt. Prezy­
dent ministrów oświadozył, f i  rząd uie mj li 
odraczać Izby posłów pu wyborze delegaoyj; 
parlament będzie dalej obradował, a rząd do 
łoży starań, aby mogły się odbywać obrady 
nad nowelą przemysłową.

Następnie Izba przystąpiła dc dalszej dy- 
skusyi nad oświadczeń.em ks. Hohenlohegu w 
sprawie reformy wyborozej. P. Stri nsky za­
znacza, że jeżeli reforma ta nie przyjdzie do 
skutku, to stanie się to wyłącznie dla brakn 
dobrej woli stronnictw. Mówca protestuje 
przeciw twierdzeniom pism wiedeńskich, jako­
by Czesi byli z baronem Gautsohem zawarli 
jakiś : kompromis co do reformy wyborozej. 
Czesi szczerze pragną reformy i równych praw 
dla wszystkich.

P. Stransky oświa dcza dalej, że Gzeui nis 
mogi og od fć  się na ordynaoyę wyborczą ta­
ką, ztóraby Niemcom przyznawała c 68 man­
datów za ilużo a Piechom* 20 za mało. Mór os 
zwraoa się następnie przeciw żądania większo- 
ioi */» o*ę^°i głosów dla zmiany oizręgów wy­
borczych.

Następnie na wniosek hr. Sternberga 
dysknsyę zamknięto, a pon >waż z. pisani je­
szcze dogłosn mówcy zrzekli się włboru mów­
ców generalnych, dysk asy a nad deki raoyi, rzą­
dową została ukoń_4ona. Przystąpiono do obrad 
nad wu.jskiem nagły-a p Sfeina o i erwanie 
wspólności z Węgrami. Nagłość wniosku bi ; 
dyskusyi ocwzuoono, puczem przystąpiono do 
porządku dziennego, tj. do dysknsyi nad usta­
wą c taksę oh wojskowych. Zabiera głos refa- 
ren', p. Hofm*nn Wellenhof.

\A(iedeń. Koło polskie desygnowało dziś 
na ozłonkóv dclegacyi pp. Dzieduszyckiego, 
Abrahamowicza, Bobrzyńskiego, Dulębę. Ko- 
złowsaiego i Głąbińskiego; na zastępców Na­
pici j  i Królikowskiego. Siódmy mandat n- 
ch-^aiono pozostawić Rusinom.

Rok a fłożo.ila 1853

Doi Mcij i Kantor sjosianj
poń firmą:

iD G D S T  S C H E u Ł F N B IB C f b S fN
Lwów, Karolu Ludwika 1

kupuje i sprzedaje waselk j papiery wartościowe jak li­
sty i i  stawne, renty państrowe, losy itp oroś poleoc

Losy n< spłaty miesięczne
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Wydawniotwo gaiety losowań „Nadsisjay. — Prenume­
rata roozna K. 3 * 4 0  na prowincji K. 2 3 0 .

Budapeszt 2E maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh l za 10C kilogramów), Fszj- 
nioa maj 0000—00*00 na październik 16*70— 
15*72; żyto na maj 00*00—00*00 na paździer­
nik 12*86—12*88; owies na bul, Uf JOG—00*00 
na październik 12*90—13*00; kukurudzi nt. 
maj 1906 r. 12*86—12*88, na lipiec 18 20— 
18*22. — Rzepak na sierpień 28*60—28*80. — 
Oferty na pszenicę : iobro. — Ohęć fupna :
dobra. — Usposc u ie n ie : utrzymywane. — Po­
goda. piękna.

L « 4 w  25 maja. (Z laby banoiowej).
Ouliozeulc w walucie korubowej.
A k e y e  za SL-Uki.: Bolej g  Karola Ludwikr pc 

i90 Korol —.— Qo —.— . Kolej Lwowsko-bsem.-Jarka 
po 400 kor, C7£.— do 575 —. Banki hipotiicsneąo po 
300 sir. 669.00 do 67* 00. Akoys garbarni w Lsesiowls 
po 400 kor, —*— do — *—. Tow, budowy wagonów 
w Sanoku po 60C ko.on — 803 Banku <JU handlu 
1 prsstnysiu po tOO k, do 195*—

Ruoh pooiągów koiejowyoh.
ważny od 1 n.aja 1906 według czasi środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

1 Krakowa: I 31*, 1 .30 , 0 .4 0 * . 6.60, 8.45 6.86, &.80* 
Z Biesi owa: 10.36.
Z PodwolocsjL na dworzec główny: 7,80, 11.45, 3 .2 0 . 

6.60 lt .Bt.
Z Podwołuosysk n« P idaamcie: 2.01 i- 7.00, 11*P5 6 8)

10 12*.
Z Oaenbowiee: 12 2 0 * . 1 .4 0 , 6 10, 6.46, »06J 
Z Kołomyi 5 10.05.
Z Stanisłrirowi 8.05 
Z Bawy i SoKi la: 7.30.
Z Jaworowi S.I8, 4.87 
Z Sambora: 8.16, 1.6G, 9.20*.
Z Lav°,can igi 7*29, 11*50, 10*60*
Z 'ucnli C65 
F Bełsoa 4*66.

O dchodzą  ze L w o w a:
Dc Krakowa: 8 .2 S . 12 4 0 * , L  45,4.06*, 6.86, 6.86* li.OO*. 
Do Bsesaowa: a. 06.
Do Podwoloosysk ■ dworca głównego. 6.20, 10.66, 2 .21 , 

€ 15*, 9.30*.
Do Podwolo-tzysk r Poi samca * 2 .3 6 ,  6.**6, 11.16, 6.87* 

«).08*;
Do Oserniowiec: 2.01*, 2 .4 0 , 6.16, 6.20, 10.40”
Do Stryja 11.80*.
Do Bawy S Sokala: 7.96"
Do Jaworowi . 6.66 6,‘łO*.
D6 Siaubork* £ .66, 4.15,10,61*.
Do Kołomy. i Żydaoiowa: 8.0 
Do rraemyśia, Chyrowa 10.06*
D”  Ławocsnego 7.8C, 2.80. 6.25*.
Do Bełsci- 10.45
Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna »10*

Pociąg* lokalne.
P rzye ho ozą  do L w j w b :

Z Brsuohowic (ua 6 maja do 2S wrseśnia, 7JOP prsed- 
południeL , 8.21, 6 8<1 popołi o i 8.80 wie—.61 (w
niedsiele i r» kat. święta) 10.00 przedpoł.. 1.46 
po poiud_iiu, (od 1 c i  er w ca do 8L sierpnia wł. oo- 
usiennie) 9,35 wieesór.

Z Janowa oi 1|5 do 80|9 wł. oodsiennie) 1.16 popol 
(od 18|6 do 919 i . codziennie. 8.46 wieesór, s u  
w niedrieli i rs. kat. święta 9.26 wiec^ó**

Ze 8»*)aero«». (od 27|(> do Ib|9 wł. w medsieię i rs kat.
święta) t S.4C wieesór.

Z Lubienia: (od i&|5 do 16|9 wł. w nieds i rs. k. święta) 
o 11.50 wieesór

O dch od zą  ze L w o w a :
Do Brsuchowio: (od 6 maja do 28 wrsaśnis wi ) 6.36 ra­

no, £.28, 8.4C i 6.2t popoł. (t^lko w niedsiele 1 
t l . kat. i święta); ii.00 prsedpoł. i 12.4C popołul, 
Od 116 ao 8’ 8 wł. oodsienme 8.84 wieosó 

Do Bawy Buskiej 11*86 w nooy (kaide.i nitiueli).
Do JanoV a: (od 1|6 do 80|f wł. eodiiennie} H.lh prsei 

poł. (od 18|b do 9,9 wł. w uiedsieie i rt. k. święta) 
-.86 < po sa_ codrienbi- J. 14 popoł.

Do Ssosoro: 10.46 prsi dpoł, (od 27; 6 do 1619 w i ieds, i 
fb 1l

Da Lubienia. 2.01 popoł. od 18]5 do 16|9 w niMsieli ł 
rs. k. święta.

U w aga. Poeięg pośpieosne oruowann a literam. 
tłustebij pociągi nocni, osnaosone ją gwiazdkę. Pon 
nocna li-sy się od gods 6 wieesór do 6 min. 69 rano.
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80)
Pam iętnik lekarza.

(Z  franouskl^go.)

(Ciąg dalaiy).
Była oh w’la, w którt?j widniałem praed 

sobą najwyraźniej poatsć Audouina, leoz ją 
odegnałem.

W  zamyśleniu przez jakiś eeas szedłem 
aa kobietą z ludu, przypominającą mi z ru- 
ohów Klotyldę. Stawała mi praed ooayma taką, 
jaką była w chwili pożegnania: bledziutką, 
imutną i zrezygnowana, i przejmowała mnie 
radośó bezmierna na myśl, że ja  ten jej smu­
tek ukoją.

Wszedłem był maohinalnie pod galerye 
Uffiai, gdaie antykwaryusae na świełem po­
wietrza roataaowują swój towar.

Zapragnąłem nagle kupió dla Klotyldy 
coś na pamiątką.

Przyglądałem sią długo wystawom, za­
praszany nataroaywie przez kupoów i wreszoie 
adeoydowałem sią nabyć starożytny wazon 
z płaskorzeźbami, ilustrującemi losy Anty- 
geny.

Trzymaj ąo ostrożnie kupiony przedmiot, 
sohodziłem z krużganka, leoz noga mi sią po- 
ślizgnąła, upadłem i wazon rozbił sią na drobne 
kawałki.

  To zły znak — pomyślałem sobie z nie­
pokojem.

Leoz odzyskując natyohmiast dobry humor: 
— Natomiast kupię inny—dodałem w duohu:

Jakie oząsto w nastąpstwie, gdy wszystko 
już dla mnie sią skończyło, przypominałem so­
bie ten drobny wypadek.

W  ciągu dni nastąpnych nie uniknąłem 
smutnych myśli i niepokoju. Lecz nie drąozy- 
ły mnie jni obawy przesyłości. kłopotałem się

0 przyszłość jedynie, przewidując najrozmaitsze 
zawody.

Bałem sią, aby Klotylda, urażona moim 
nagłym odjazdem nie odmówiła mojej prośbie... 
obawiałem sią, że mnie nie kocha, obdarzająo 
mnie tylko przyjaźnią serdeczną i źe wnioski 
pani Yiry były bezpodstawne?...

Robiłem najrozmaitsze przypuszczenia, 
wynajdowałem najnieprawdopodobniejsze po­
wody odmowy. Pewnego dnia przyszło mi na­
wet na myśl, ie  Klotylda domyśla sią może 
prawdy...

Ghoąo sią uspokoić, szukałem znowu za­
pomnienia w muzeach i galeryaoh, leoz dzieła 
sztuki niezdolne były rozprószyć moioh ponu- 
ryoh myśli.

Ozasami, ozująo potrzebą ruohu, przebie­
gałem pieszo ekolioe miasta, wybierająo naj- 
odlndniejsze drogi. Nieraz brała mnie złość na 
siebie samego, żem nie zbliżył sią do Paryża, 
żem nie pojeohał do Lyonu, lub bodaj do Tu­
rynu, aby tam wyczekiwać odpowiedzi.

Nadeszła wreszcie, wcześniej nawet, niż 
mogłem sią spodziewać.

Pierzchły wszystkie moje obawy i niepo­
koje wobec radości sialonej, dzieoinnej niemal
1 obąci przekonania się o mojem szoząśoiu na­
ocznie.

Chciałem ooprędzej zobaczyć Klotyldą, 
usłyszeć jej głos, z własny oh jej ust dowie­
dzieć się, że mnie kooha.

Ob ! to widzenie !
Nie donosiłem woale o moim powrooie. 

Wsiadłem do pierwszego kuryerskiego pociągu, 
który odchodził.

Do Paryża przybyłem o świcie, po dłu­
giej i denerwującej podróży.

Nie mogłem sią doczekać godziny stoso­
wnej do odwiedzin.

O dziewiątej dzwoniłem już do miesika- 
nia Klotyldy. _____________ __

— Czy pani już ubrana? — spytałem służą- 
oej, która mi drzwi otwierała.

— Pani jest w sali — brzmiała odpowiedź.
Wpadłem, jak szalony. Klotylda siedziała

przy stoliczka z robotą; na mój widok powsta­
ła : z piersi jej wydobył sią lekki okrzyk; 
nawpół przytomna z radośni osunęła sią w mo­
je objąoia.

— A ch! wiedziałam, przeczuwałam, źe mnie 
koohasz — szeptała.

A po chwili:
— Niedobry 1 — rzekła z wyrzutem — dla- 

ozegoś odjechał?
— Mniejsza o to, skorom wrócił — rzekłem.
— Mniejsza? ależ ja oierpiałam, dręczyłam 

sią, sądząc, że już cię nigdy nie zobaozą... Ol 
bo ja oią kooham, koobam, od tak już dawna— 
szeptała namiętnie, wśród pooałunków.

Nie było między nami innyoh objaśnień.
Następne sześć tygodni przed naszym ślu­

bem przeszły z szybkością marzenia.
Widywałem ją oodzień. O niej tylko my­

ślałem. Byłem szczęśliwy bez miary i wszyst­
ko zdawało sią szoząśoie nam zapowiadać.

Naokoło widzieliśmy same przyjazne, u- 
szoząśliwiose oblioza. Pani Lansson była roz­
promieniona, pani Viry wesoła, trzpiotowata 
jak zwykle, nie posiadała sią z radości, szozą­
śoie nasze cieszyło ją tern bardziej, iż uważała 
je  poozęśei za swoje dzieło.

Yiry był mniej jztywnym, z oozu jego 
przebijało zadowolenie, nawet stary Des Plans 
zapomniał o swoiob dolegliwościach.

Naturalnie, nie było mowy o zatrzymaniu 
apartamentu, który Klotylda zajmowała do­
tychczas, a mój był za ciasny na dwie osoby.

Musieliśmy sią zająć szukaniem mieszka­
nia. Chcieliśmy mieć dla naszego przyszłego 
żyoia piękne ramy, z których nie wyzierałoby 
żadne przykre wspomnienie. Nasze wspólne 
wycieczki po magazyn aoli tapioerekioh wyka-

zywały dziwną zgodność gustów i upodobań.
Ślub odbył sią skromnie wobeo szczupłego 

grona przyjaciół i krewnych, pomiędzy który­
mi znajdował się jeden z moich braoi, bawiący 
przypadkowo w Paryżu.

X . Borrant miał do nas bardzo serdeczną 
przemową; wieczorem pojechaliśmy do Biarritz, 
chcąc przez pewien czas żyć wyłącznie jedno 
dla drugiego, co jest możliwem tylko wśród 
ludzi oboyoh i nieznanych zupełnie.

W  pierwsiyoh miesiącach małżeństwa 
istnieje zawsze pewna obawa, aby nie sprawić 
zawodu istocie ukochanej. Leoz my nie zawie­
dliśmy sią na sobie: każde słowo stwierdzało, 
iż sią rozumiemy, iż jesteśmy jakby stworzeni 
dla siebie; to też byliśmy tak szczęśliwi, tak 
sobą przejęci, tak obojętni na wszystko, oo nie 
było nami i naszą miłością, że nie przyszło 
nam nawet na myśl żałować, iż na szczęście to 
mieliśmy czekać tak długo!

Klotylda mówiła mało, niełatwo ujawniała 
żyoie swe wewnętrzne. Leoz słowa były dla 
nas zbyteczne, w mowie ludzkiej nie istniały 
bowiem dźwięki, zdolne wyrazić naszą miłość.

Te dnie szczęśoia minęły za prędko, nie­
stety, lecz były tak piękne, tak rozkoszne, że 
dziś jeszcze wspomnienie ioh żyoie mi osładza...

Wkrótce po powrocie do Faryża zauwa­
żyłem, i i  Klotylda staje sią inną zapełnię ko­
bietą i z radością śledziłeś: wszelkie fazy tego 
przeobrażenia. Z  istoty słodkiej, spokojnej, tro­
chę apatycznej i ponnrej, którą pokoobułem, 
wyklówala sią stopniowo kobieta, śmiejąoa się 
do życia, któią kochałem jeszcze bardziej.

O h! szoząśoie jest niezrównanym artystą, 
aureola jego dodaje najpiękniejszej, najpoźą- 
dańnzej kobiecie nowy oh jeszoze wdzięków i 
powabów...

Przypominałem sobie nieraz stare podanie 
o (M atei i zdawało mi cię, źe cudu podobnego 
dokonywam eiłą miłości wielkiej...

Na niebie naszym była jednak ohmnrka: 
leointka, niedostrzegalna prawie którą po pe'  
wnym dopiero ozasie ujrzałem.

Pani Viry przebywała u nas prawie oią* 
gle, sądząc zapewne, że skoro szoząśoie nas** 
ty ło  jej dziełem, miała więc prawo go n ży w a ć .

Przybywała o każdej porze, bądź to l* 
załatwienia z Klotyldą jakichś spraw unków , 
bądź to dla namówienia jej na jaką wizyt* 
lub spacer; zapowiedziawszy z góry, że wpad* 
na obwilkę, przesiadywała oałemi godzinami'

Wdzięczny jej byłem wprawdzie, lec* 
znajdowałem towarzystwo jej zbyt hałaśliwem 
dla lndzi tak oioho szozężliwyob, jak my.

Drażnił mnie jej śmieoh i nstawiosn* 
szczebiotanie, leoz znosiłem je spokojnie, ni* 
okazująo zniecierpliwienia.

Nie przypuszczałem ani na ohwilę, aby 
obecność jej mogła nam przynieść jaką szkodę, 
więo też dawałem jej się zaobwycać wytwor­
nym smakiem naszego gniazdka, naszeff 
szozęśoiem, naszym wyglądem.

Śmiałem się szozerze, gdy patrząo na 
mnie, wołała:

— Ależ on młodnieje! Stanowozo młodnieje'
Pewnego dnia, gdy mnie komplimeneo-

wała w ten sposób, unosząc się także nad zmia­
ną, jaka zaszła w mojej żonie, Klotylda rzekła 
z nśmieohem:

— Istetnie, zmieniłam się. Jestem inną ko­
bietą... sama siebie nie poznaję... Czyli właśoi' 
wiej, odnajdnję się... Dobyohozas nie byłam ni­
gdy sobą... więdłam... teraz kwitnę...

P. Yiry klasnęła w ręoe:
— Kwitniesz! tak ! to jest ' najwłaściwss* 

określenie... Masz barwę kwiatn... Świeża jesteś, 
jak róża! Ooh! rozumiem, że on cię kocha oo- 
raz bardziej, ten szozężliwieo...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r a s y  p l -  M a r y a c ) , f . t a  5 , H o te l F r a n c u s k i.

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

F a b r y k a  p a r o w a

B ra c i W c z e la k
we Lwowie,

wykonywa wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drzwi, bramy i t. p. Urządzenia sklepowe,

in Ś tv - Portalei urządzenia biur, nowość 1 biura sy­
stem u am erykańskiego i t. p.

Wielki zapas
posadzek i parkietów
z matsryałów starannie wysuazonych.

m m m m m * * * *
CTnebme oijłoeseeisl®

S M  płócien K u rcijlń ic i
Lwów, Halicka 16.

polsca
kompletnie gotowe wyprawy ilu 
bne wraz z pożolelą od dr. 800.

3 0 0 0 0 0 0
§  FABRYKA  D A C H Ó W E K

I  Jana Choro&nickiego w Chorośnicy
Peczta I stacya kolei w miejscu 

Dolecą

Dachówki różnokslorow e, płytki na posadzki, cembry- q  
ny na studnie (specyalne) oraz wszelkie wyroby wcho- ©  
dzące w zakres wyrobów betonowych krycie dachów, O  
okładanie posadzki wykonuje się własnymi robotnika- g  

mi po cenach możliwie n a | niższych, X

Bliiszjcb o b ja M  udziela Zarząd fahrjti. §
OOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

M a p a  Ga l  i c y i
H e r r l c h a    Barańskiego wydanie ■ roku 1006 kolorowi b »  w  forsaa-
•ie 78 X  108. D h  ta ścianna mapa kosatuje K. 8.—, na płótnie K 5.—,

z wałkami K. 8.—
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nakład Księgarni Polskiej 6. Połonieckiego «e Lwowie.

n i  iylta saletra chilijska
pismołe na poprawę lichych sasiewów. Używać 
jako mawós pogłówny. (Kopfdfingung) Z głoszeni* 
xai spieszyć sią. I. galio. Tow. ako. dla przemysłu 

chsar-* ,%ego Lwów. Akademicka 8. I. p.

Na|tańsze źród ło  rewolwerów i bro­
ni myśliwskiej. Pracownia rnaanikaraka 
S z a d k o w sk i & K o p c z y ń sk i we
Lwowie, pl. Bernardyński 1. 8.

T a p e ty  o  40°|0 n iże j
oeny poleca spółka tapicerów lwowakioh 
w łikwipaoyi ■ powoda swiniąoi* handłn 
prsyjmuj# tapetowani, w misjacn i na 
prowiaoyi, oras wsaslkis roboty tapioa 
skie, ogromny wybór najpiękniejssyah 

mataryj meblowych.
Osoba Inteligentna obinajomiona 

wszechstronnie w gospodarstwem wiej 
skim posmak a je posady do sam oiitnago 
zarządu domem — zaspiskuje się dsia 
ómi .Posada* restante B iosów ,

Ó liczna  w illa  s ogrodsm ■ komfor­
tem nrsądsoma, na spriedai. Stacya tram­
waju elektryesnegu ni. Ssymonowioaów 
7. iBoosaa ul. 99 listopada).

Kredyt osobisty
dla nrządników, oficerów, naacsyeieli, 
itd. Samoistne koasorsya ossoSądnośoio- 
we-poły osko we Stowarsyesenia ursądni- 
ków adsielają pod jak nsjdogodaiejssymi 
warnnkami takż* na dłngotersainows 
spłaty pośyessk osohistysh. Adresy kos 
soroyj podajs bespłatnie ZeHtrallei> 

tung dea Beaniten«Vereines, 
Wian, I,, Wipplingarstrasss 95.

Za 2 złr.
przerabia stare materace (8 podnsski) 
sapełnie jak no e. Drelichy na pokryoia 
od 50 ont, sa metr. Nowe materace wło- 
sienne obłożone watą Dra Bischofa p.rae- 
oiw molom od 16 sł materace s trawy 
morskiej od 6.50, obłożone watą Dra 

Bisohola od 10 zł.
Kołdry od 8.50 sł. w każdsj oenis — po- 
leoa najtaniej speeyalna pracownia koł­
der i materaców Józefa 8chustra 

Lwów, Kopernika 6.

! P o szuku ję  le śn icz e go  s od po Wie­
dniem faohowem wykastsłoeni.m i kilka- 
natt. letnią samoistną praktyką. Pensya

i 1400 k. rocznie. Zgłosienia nieodpowiednie 
' it  staną bes odpowiedzi, sa zwrot orygi­

nalnych żwisdeotw sią nis rąosy. Zgło­
szenia pod adreiem : Aleksandra Wikto- 
rowa, Osadeo. _____________  ____

kor. 950 

kor. 100

kor.

Wspaniała
s y p ia ln ie  s drsewa jaworowego poli- 
inrowana w styln angielskim składająca 
ńą s dwóch łóżek, 2 szafki nooue % mar- 
n u ram i, 9 szafy (jedna ■ lustrem belg. 
izlif) 1 umywalnia z marmurem i lustrem 
oelg. oena sklepowa 
i kołdry atlasowe jedwabne na 

wełnie 195/185 m. 
i prześcieradeł pod kołdry z naj­

lepszego szifonn 
1 prześcieradeł na sasłanie 
l poduszki, każda 6 fantów pie­

rza z puchem mieszane 
i łatki z najlepszego piersa ■ pu- 

ehem mieszane 
19 possewek do podusssk s naj­

lepszego szifonu 
5 possewek do jaśków
1 materace druciane najlepsze 
ł materac* włosienne 16 kg 
B kapy na łóżka wełniane z a-

plikaoyą
2 pary portier wełnianych Imo 
2 karmszy mos:ąśne 
9 dywaniki przed łóżka Im 
2 , nad łóżka Im

49
94

128

18

86
10
56

140

6s;
70
22 
20 
6 ■

Basem kor. 1-721
Obecnie razem z powodu likwi- 

dacyi za kor. 1.300.
Te same sypialnie dębowe lub orze­

chowe z tańszą pościelą 
o 100 do 300  kor. taniej. 

Jadalnie, salony, mebelki luksusowe
możliwie najtaniej.

Wszystkie towary są najlepszej jakości i 
dajemy pełną gwzrancyą osobistą.

Za £ p ó łk ę  tap icerów  lw ow sk ich  
ul. J ag ie lloń ska  3.

Józef Schnster Kazimierz Toczysli
likwidatorzy.

W I N O !
Mote najdelikatniejsze wina Dalma- 
ty ń s k le  wysyłam w beczułkach od 
8" litrów swjś pod gwaranoyą zu­
pełnej oryginamośei i _ wytrzymało­

ści, miano wioie:
Bebsnico, stare białe, przeżroosyste, 

mocne 48 h. za litr. 
Salona, łagodne wino eserwone bar­

dzo delikatne i moone 48 h. sa litr. 
Opollo-Schiller, bardzo ulubione o- 

gniste 4j h. sa litr. 
Podane ceny rozumieją sią loko stsoya 
kolejowa Pitime (Bjeka) sa pobraniem. 
Beozki przyjmuje według cen obliczr- 
nych franco. Prsy większym odbiorze 
stosunkowy rabat. Próbki (5 kg.) po­
cztą do przekonania aią o wybornej 
jakości kosstują K. 8.— franko każdej 

poozty. Cenniki grat s i frsnko. 
Adres: Edm und  P au k , Fiume. 

Tyziąoy listów dziękczynnych i nzn&ń 
co do zumiennozci firmy.

s | s  Knejponka s | s  
mączka posilna dla chudych

sscsnpłyoh, nisdokrewcych, wycieńczo­
nych chorobami. Wzmacnia organizm, 
przywraca pełne formy ciała. W dwóch 
miesiącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka 
odznaczeń na wystawach. Wiele podzię­

kowań.
Oena pudełka 2 kor. 50 hal bez poezty, 

4 pudełka 10 kor. opłatnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. Bepr. Hy- 

gien. Instytutu.
F. Z a c h a r s k a  Rzeszów .

ziemskiego poszukuje od Lipca b. r. 
rutynowany teoretycznie i prakty­
cznie wykształcony Agronom, pozo­
stający obecnie jedenaście lat na 
miejscu. Releguję pośrednictwo biur 

wywiadowczych.
Łaskawe zgłoszenia przyjmują pod: 

„Adm in istrator* poste restante Boz- 
wadów n. Bantsz.

W sprawach losów
staó s naszych usług. Sprzedajemy loty 
także na spłaty miesiąoine. Losy saata- 
wions wykupujemy i odztąpujsmy js na 
spłaty. Prosimy saśądai naszego łcalen 
darsyka, który rossyłamy bezpłatnie 
Kupno i sprzedaż efektów i monet 
SchOtz i C h s je s  Dom kaskowy we 
Lwowie, plao Mariacki 7.

Krynica - Zdrój
dom pod

W a w e le m
na wsgóriu, naprzeciw łazienek, pokoje 
umoblowane z całodsiennem ntrsymaniem.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, demów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projsktują i wykonuję:

Centralne
O G R Z E  W A N I Ę

wszelkich- systemów 

I W E N T Y L A C Y Ę
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie i t. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

zdrowych i chorych
jak też ważnym środkiem oszczę­
dnościowym dla gospodyń jest

Ceres ■ tłuszcz do potrą w
z najprzedniejszych orzechów kokosowych.

Rowery
„ S t y r  i  f t -  P u  c l i “

Najnewsse modele
z wolno bieżącemi kołami,
jakotoż wszelkie przybory po najtańzzyoh 

cenach poleca

J A K Ó B  K A H A N E
Lwów, ni. Sykztuska 19.

Własny wsrstat rspsracyjny. Zamówienia 
s prowinoyi odwrotnie.

Pierścionki
Obrączki ślubne, szpilki bukietowe, wszel­

kie wyroby złote i srebrne paieoa

f r a i c i i u i  K t a i i i e t s l
P la e  H a lic k i 4.

Przyjmuje wsselkis obztalunki i rspsraeys

O O O O O O e O O O O O O
Paw eł Seelenfreund

(Nfimbrrg, Bawary*)
D O M  K O M ISO W Y  C H M IELU  

Prssdsiąkiorstwo budowy sussarń chmie­
lowych ogrsanem powietriem najnowsze­
go zyztemn. Pośrednictwo sprzedaży wo­
łów galioyjskioh wprost bawarskim rze- 
inikom. Import masła deserowogo i że­
rów. Na każde zapytanie służy natychmiast 

odpowiedzią. Koreap. polska i ruaka.

000000*000000

Róże sztamowe
Najpiąkniejsss po 40 i 50 ct. Kalafiory, 
pomidory, werbeny i lewk nie kopa 80, 
kapusta i kalarepa 12, C*bula 7 i pory 
Gwożdsiki dwuletni* 4 ot. Bratki i sto 
krotki kwitnące 8 ot., różne Istnie flan 

oe kwiatów kopa 20 et, 
poleca

S c h m id t ,  S t a n is ła w ó w ,

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne
G atk i fo sfsro w e  
O w ie s strychninowy, obłuskary, 
Koskol trująoy tylko myszy, nie szko­

dliwy, dla innyoh swierząt, 
P sz e n ic a  ztryekninowa 

wyrabia

Lwowska fabr. diemicz, „Tlen"
Przy zamó iecin należy dołączyć pozwo- 

li-nte władzy polityoz.

Tłocznie do owoców i winogron
z podwójnym taciakism rąoenym „H erku le s"

t o c z n i e  h y d r a u l i c z n e
o z Jnym cisku

M ŁYN Y  D O  O W O C Ó W  I W INOGRON. Kompletne stałe lub prze­
nośne urządzenia do fabrykacyi moszczów owocowych.

T ło czn ie  de w y c isk a n ia  so k ó w  ow o­
cow ych, m łyn y  do Jagód. Suszarki na 
owoce i jarzyny, maazynki do krajania i obie­
rania owcoów, najnowsze samoczynne sikawki 
przenośne i na kółkaeh „Syp łion la * d* win­
nic, ogrodów, sadów, ckmielarń i pól gorssyoy.

P L Ó G I  O O  W IH M IC .

Najlepsze siewniki
„ A gr ico la " dla wysiewu wszelkiego rodzaju 
n&aisn i mieszanek, b*z wymiany kół na wzgó

I

i, rzaeh i równinaob, lskkia, trwałe po ceaaeh najniższych.
Żniwiarki, kosiarki, grabie, prasy rąezne dla siana i słomy, łuskowniki do kukurudsy, młocsrnie, bukowniki, 
młynki do czyssesenia zboża i naaicn, trisury, pługi, waloe, brony, maszyny do przyrządzania karmy sto. wy­

rabiają i pod gwarancyą dostarczają Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnla it la z a  i hamernia parowa

PH. MAYFARTH i Sp. 71
Ilu strow ane  cenn ik i bezpłatnie.

madelami srebrnymi i słoty mi. 
Z a s tę p c y  poszuk iw an i.

fabryka asfaltu i papy dachowej
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWKGZA •

LWÓW, ut. iw. MŻRCINŻ L 29.

Kedsktor odpowiedziała? Nfaaław U tlłow ik i. Papier s fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Wiaun*;


